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Smoleńsk czeka przybycia wojsk naszych!
Łatwa. Bsfoa!a,Fłalasśya ratoanla z boisz.

Wobec kryzysu społecznego.
L w ów , 12. października.

(Sp.) Rozwój w ypadków  społecznych i Poli­
tycznych  w  Polsce idzie po linii najmniej pożąda­
nej. Tak mści się brak w  narodzie i seirnie w ięk­
szości o  zdecydow anym  poglądzie na sp raw y  spo­
łeczne.

P o lsk a  stoi p rzed  jednym  z najw iększych k ry ­
zysów  ustro jow ych. Uledz m a reform ie ustrój u 
E rarny narodu. W  takiej chwili skrystalizow anie 
SI? w  narodź;’, w ięks-uści o jasnym  poglądzie na 
kierunek refo rm y jest koniecznością. T ej km iocz-J 
ności dzisiejszy układ stronnictw  politycznych na­
rodu polskiego nie czyni zadość. W  tem  leży g ro ­
sa  położenia.

R eform a r.grarna, dzieło, k tó re  doniosłością 
Swą w obec a rra rn e g o  przew ażnie charak teru  spo 
łeczeństw a polskiego p rzerasta  w agę problemów 
przem ysłow ych  Zachodu, uchw alona została  na u- 
bieglej sesyi w  sejm ie, k tóry  n.e urn a ł s tw o rzy ć  w  
sw em  łonie w iększości pozy tyw nej, śv iadom cj 
kierunku, w  jakim zreform ow any być winien u 
Strój ag rarny  Polski. W yrazem  niezdecydow ania 
Sejmu w  kw esty i reform y agrarnej b y ła  chw-cj- 
ność poglądu do ostatniej chwili g łosow ania sz t- ' 
regu ugrupow ań, p rzypadkow y charak ter napręd- 
*e Skleconej liczebnej w iększości, na k tó rą  skła­
dały  się zarów no czynniki upatru jące w  reform ie 
agrarnej w  brzm ieniu komisyi rolnej afirm acyę 
sw ego p rogram u agrarnego , jak  stronnictw a, gło­
sujące za reform ą agrarną  ze w zględów  natu ry  
negatyw nej, w  przekonaniu, iż każdy akt, burzą­
c y  dz siejszy ustrój- społeczny i gospodarczy, w i­
nien doznaw ać dzięki sw ym  w alorom  d estru k ty w ­
nym a niezależnie od sw ej treści istotnej n a le ż y -1 
tego poparcia.

Z rodzona w  takich w arunkach reform a rolna, 
w  brzm ień u uchw ały  sejm ow ej z dnia 10 lipca br., 
nie zdołała zdobyć sobie tej powagi, jaką decyzya 
Sejm u suw erennego  w  społeczeństw ie cieszyć się 
w inna. Chw iejna podstaw a, na jakiej oparło s ę  
dzieło P iastow ców  i T huguttow ęów , w zbudziła  w  
żywiołach niezadow olonych % brzm ien:a uchw ały 
z 10 lipca przekonanie, iż naród osta tn iego  sw e­
go słowa jeszcze nie w ypow iedział, że alea non 
est :acta, że zatem  czas jeszcze chw ycić się ś ro d -i 
ków, k tóre zdo ła łyby  przekreślić dzieło p rzypad­
kowej i liczebnie drobnej w iększości sejm owej.

(Dalszy ciąg na str. ź.j

Smoleńsk oczekuje Polaków z  dnia na dzień!

W arszawa, 10 października. 
„W arszaw sk aja  Rjccz" przynosi szereg  w ia­

domości ze Sm oleńska, i  k tórych  w yjm ujem y na­
stępujące: v

Sm oleńsk leży  w  oTRegrość;' czterecłi godzin

Bolszew icy ewakuują miasto,.
liczący oddział pa rty zan ck i pod dow ództw em
, barona  K ysza‘ , k tó ry  zam ierza  uwolnić w y w ie ­
zionych zakładników . W ład ze  -bolszewickie w y­
s ła ły  przeciw  niemu szereg  oddziałów  z- autom obi­
lam i opancerzonym i. P a rty zan c i m aszeru ją  na

jazdy  od frontu  polskiego. A P olaków  oczekują Jelnię i R osław i celem połączenie się z podobnym  
z dnia na dzień. W  m ieście jest bardzo  liczna ko-i oddziałem .
lonia ipolska, ob jaw iająca p rży tem  dużą dzteła.- Od miesiąca łuż trwa ew akuacya rzeczy woj-
..ość. W szelako bolszew icy wzięli n a  w szelki w y-! skow ych ze składu Prowiantowego na 4(b w y ­
padek  zakładników  i w yw ieźli ich do D rohobufo. ‘ście“ (o 6 w iorst o<i Sm oleńska). DJa ewaiowiv>» 

W  gub. sm oleńskiej, niedaleko od stacyi J a r -  Insty tucył bolszew ickich w ybrano  ledno z miast 
cew o  operuje znaczny  k ilkadziesiąt!?!!) tysięcy , syberyjsidclu

Łciwa, Estania i F nlaniya rozp xzną r sftowania
z bolszewiłCaml!

W iedeń, 10. października. 1 sek natychm iastowego rozpoczęcia rokowań po  
(Tel. w ł.) (u) Ze Szfokliolmu donoszą: Na kon- kojowycli z bolszewikami z powodu rozgoryczę  

lerencyi prenTerów i ministrów spraw zew nętrz- nla ludności, w yw ołanego brakiem odzieży i 
nych Łotw y, Estonii i Finląndyi uchwalono w n o - środków żywności.

KołczaR p r^n n  fe ^ ifandyi ! *pM  ć m  poipod
Wiódeń, 10. października. I przeciw  bolszewikom. Za pomoc udzieloną przez 

(Tel. w ł.) (u) Ze Sztokholm u donoszą: Kołczak Finlendyę gotów Jest Kołczak uznać jej niefodle- 
w ysła ł swoich delegatów do rządu finlandzkiego i glość,
w Helsingforsie celem omówienia wspólnej walki ..../  _     __

• K dI czbH zrzeKa się w ła  zy na rz cz Deniftiaa!
Wiedeń, 10. października. 

(Tel. w ł.) (u) W edług doniesień nadchodzących 
z O m ska: Kołczak miał się zrzec stanow iska na­
czelnego dow ódcy na rzecz Denikina. Kołczak ma

być z rażony  k^k akr ot nem': niepow odzeniam i i w o­
bec zarzu tów  staw ianych  mu chce się w ycofać i  
życia politycznego i wojskowego.

STRAJK GÓRNIKÓW ALZACYI I LOTARYNGII.
■Wiedeń, 10. października.

(Tel. w ł.) (u) Z Berlina donoszą, iż w c a łe j’ 
Ałzacył i Lotaryngii wybuchł "strajk górników.' 
R ząd francuski, żeby zapobiedz ekscesom  k-onccu­
muje w ojska w zajętych ekscesem  m iejscow o­
ściach, a także w' zagłębiu S aary . S-fery rządowe 
zdecydowane są w razie Jakiegokolwiek odporu 
stłumić te rozruchy za w ie lk ą  cenę.

REWOLTA W MAŁEJ AZYI.
W iedeń, 10. październik?.

Teł. w ł.) fu) Z P a ry ża  donoszą: W Małej Azy. 
w ybuchło pow stan ie  Turkóiw przeciw w orkom  
okupacyjnym. P ow stańczy  zdołali w yprzeć  z w ie­
lu m iejscowości oddziały w ojskow e włoskie i 
greckie. Z P a tra s , Safoniik i T aren tu  odeszły już 
posiłki do" M ałej Azyi.

a
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Ziem iaństw o, zagrożone ludow cow ą reform ą 
agrarną, obudziło się z letargu  w  jaki je pog rąży ­
ły  p ierw sze chw ile ludow ej, radykalnie nastro jo­
nej Polski. P rzeb y w a  ono w  chw ili obecnej pod 
w rażeniem  ukłucia, godzącego w  srtos pacierzow y 
w a rs tw y  dotąd  panującej, p roces sui generis rene­
sansu. Z obozu tego padają w  chwili obecnej s ło ­
w a mocne, poryw ające  sw ą pięknością, a w strzą ­
sające w ychow anem  na rom antyzm ie trzech w ie­
szczów  społeczeństw ie. O rgan obozu zachow aw ­
czego w arszaw sk i ..Dziennik pow szechny" p ro te ­
stuje przeciw  tendbncyom  usunięcia z powierzchni 
życia społecznego tej w a rs tw y , k tó ra  reprezentu­
je „s ta rą  Polskę". „Trzeba zupełnie jasno sobie u- 
św iadom ić, że tej R zeczypospolitej najw iększych 
i najczystszych  duchów  polskich, k tó ra  w skażo­
nym dłonią ludzi m ałych gm achu państw ow ym  
p rze trw a ła  wieki, łam ać nie w olno, bo w raz  z nią 
i naród  nasz  ca ły  w  istocie sw ej polskiej znikcze- 
mn>eć i załam ać by się m usiał". A p rzetlum aczont 
na język  polityki dnia, hasło to znajduje sw ój w y ­
raz  w  uchw ałach odbytego onegdaj w  W arszaw ie 
Zjazdu ziemian, dom agających się usunięcia z re­
form y w szelkich pierw iastków  przym usow ego 
w yw łaszczenia  i gw ałtu, w szelkich tendencyi, 
k tó re  poczęte są z ducha rekrym inacyi h istorycz­
nych i zawiść.'- socyałnei, i wszelkich pom ysłów, 
s tw arzających  z ziem iaństw a i z w iększej w łasno­
ści ziemskiej obiekt p raw  w yją tkow ych , w yzysku

uciemiężenia.
O kopy św . T rójcy  bronią się przeciw  P an k ra ­

cemu — W itosow i. N ieuchronne to przeznaczenie 
w szelkich w a rs tw  społecznych, k tóre  po okresie 
sw ego rozkładu ustąpić m uszą miejsca now ym  rze­
szom , w ieczna ta w alka głodnych, nieposiadają- 
cych  p rzeciw  sy tym , posiadającym , panom ziemi.

F atalność dziejow a w alki socyalnej nie uspra­
w iedliw iałaby nadania chwili dzisiejszej piętna kry 
zysu  społecznego, gdyby nie fakt, iż w ałka odby­
w a się nie na terenie, do tego jedynie powołanym.. 
Głębokie i dla Pokoju społecznego dotąd n iezastą­
pione zn aczen c  parlam entaryzm u polega na uję­
ciu walki społecznej w  k a rb y  p raw ne. P ow aga zaś 
chw ili dzisiejszej w  Polsce leży w niezdolności 
Sejm u d o  spełnien a roli now oczesnego parlam en­
tu. M iejsce zdecydow anych  śmiało poglądów za­
stępuje m ozaika party i rozdrobnionych, n iezdy ­
scyplinow anych, zróżniczkow anych nie z punktu 
w idzenia w  danej chwili dominującego, z punktu 
w idzenia stosunku do w yłan iających  się proble­
mów ustro jow o-agrarnych . N iebezpieczeństw o 
tkwi w  tem , iż każdy  nieomal z czynn ików  in tere­
sow anych na swoim terenie przechodzi nad uchw a­
łą sejm ow ą do porządku dziennego. C zyni to  rząd, 
k tó ry  w. osobie dra S tefczyka stw arza  nową kon- 
cepcyę reform y rolnej, c zy n ; tak służba folw arczna 
porzucająca -w czam buł fundam entalny składnik u- 
ehw ały  sejm ow ej z 10 lipca br., zasadę odszkodo­
w ania w yw łaszczonych . A w reszcie  p rzek reśle­
niem u staw y  sejm ow ej z 10 lipca są uchw ały  Zja­
zdu ziemian.

‘ K ażdy czynnik w  swoim zak res:e, nie w iąza­
ny kleszczam i konsty tucyjnych przepisów , w yw ie­
s i  na sw ym  sztandarze  jako ultima ra tio  hasło 
buntu i rzuca tem  sam em  w  środow isko społecz­
nego* życia polskiego, żagiew , g rożąca  spaleniem 
norm alnych spoideł społecznych. S trajk  rolny — to 
broń służby folw arcznej. G roźba p rzeciw staw ie­
nia się sejm ow i i rządow i, ą zatem  jedynym  dzfs 
w Polsce czyrm-kom ładu społecznego — to o s ta t­
nie słowo ziemian.

Jedyną w  chwili dzisiejsze} p raw n ą  form ę w a l­
ki podjęły ugiupow ania ludow cow e, dążące do 
konsolidacyi w e w łasnym  obozie i szukające sp rzy ­
m ierzeńców  ideow ych w obozach pokrew nych. 
Usiłowania stronn ic tw  ludow cow ych zm ierzające 
do w ytw orzen ia  stałej w iększości sejm ow ej są je­
dynym  jasnym  punktem  na horyzoncie społecznym  
chwili obecnej. C zy  doprow adzą one do w yniku — 
rego przew idzieć nie m ożna. Od rozw oju w ypad­
ków na terenie sejm ow ym  zależy los reform y a- 
grajmej. Jeżeli — jak tw ierdzą  ludow cy — wolą 
w iększości narodu jest taka przem iana ustroju a- 
g rarnego, jakiej w yrazem  są zasady uchw ały sej­
mowej s 10 lipca, tedy i dla p ra c y  tw órczej około 
w rro  w adzenia w  życie refertny agrarnej musi się 
znaleźć w sejmie w iększość pozytyw na.

W obec takiej w iększości ugiąć m usiałaby się i 
w szelka, choćby powołująca się na sw e p rzodow ­
nictw o w  „starej P olsce", m niejszość. Lecz nie- 
sk ry sta lizow arie  się liczebnie silnej, ideowo do sie­
bie zbliżonej 1 w  kw esty i przyszłego ustroju a g ra r­
nego jasno uświadomionej w iększości byłoby  w i­
domym znakiem , i i  uchw ała sejm ow a z 10 lipca 
br. nie jest w yrazem  w iększości dzisiejszego 
p rzedstaw ic ie ls tw a  narodow ego, a zarazem  pow a- 
żnem ostrzeżeniem  przed w kroczeniem  na drogę 
radykalnej przem iany ustro ju  agrarnego , nie opar- 
tem na w oli w iększości narodu.

Na w ypadek n leskrystalizow ania się w  sejmie 
tw órczej w  dziedzinie społecznej w iększości, po­
zostaje sejmowi jedna tylko droga: dokonanie
dzieła konsty tucy i i rozw iązanie  się. N owe w ybo- 
ry, pod znakiem  reform y agrarnej s tw o rzą  nie­
w ątpliw ie Sejm, m ający na linię rozw oju społe­
cznego w Polsce sąd  w y o t io n y ,  sąd, (-party na 
;rwa}ym fundam encie woli narodow ej. B iada te­
mu, k toby  się tej woli czynnie p rzeciw staw ił. Ko­
deks karny  znajdzie w obec niego sw e praw em  
przew idziane zastosow anie.

O uruchomienie mniejszych rafineryi nafty.
Zakaz rządu austryackiego. — ZajęcJe Zagłębia naftowego przez Ukraińców. — Przejście w  ręce  
polskie. — Rozpaczliwy stan właścicieli mniejszych rafineryi. — Karygodne niedbalstwo rządu. —

Skutek bezczynn°ści.
(Korespcmdencya w łasna „Gaz. Porannej.")

D rohobycz, w  październiku. , k tó rzy  przym usow o pow iększają arm ie bezrobot- 
W  kwietniu 1917 zakazał rząd austryacki ; nych. 

m niejszym  rafineryom  nafty  desty low ania  olejów j To fatalne położenie m niejszych rafinery i od- 
m ineralnych. S tało  się to dlatego, poniew aż dla ćlc- j bija się te ż  fatalnie na całym  przem yśle  nafto- 
ty  pow ietrznej i lodzi podw odnych austryackich j wyni. W skutek  bezczynności m niejszych rafine-yi 
i niemieckich potrzebne były  znaczne ilości c a ł- i rosną w ciąż zapasy  ropy w yprodukow anej w T u­
kiem  lekkiej benzyny, k tó rą  tylko wielkie rafine- Stanowicach i B orysław iu. F irm y .trudniące s:ę tu
ry e  olejów m ineralnych fabrykow ać m dgly . Aby 
zaś w ynagrodzić mniejszym rafineryom  szkodę 
pow stałą  dla nich w skutek pow yższego zarządze­
nia w yw ołanego w yższym i względam i, nałożył 
rząd austr. na wielkie rafinerye obowiązek w y ­
płacania m niejszym  odszkodow ana, ustalonego na 
podstaw ie pewnego .klucza, a wielkie rafinerye w y ­
p łacały  też odszkodow anie w  ra tach  m iesęcznych .

Ten stan  rzeczy  trw a ł do 1. listopada 1918.
Po zajęciu zagłębia naftow ego przez U kraiń­

ców  w łaściciele m niejszych rafineryi z początku 
bezskutecznie starali się o zezw olenie ,na podję­
cie ruchu. U płynęło kilka m esięcy, zanim rząd u- 
kraiński mógł pojąć, że w braku racyi, dla której 
m niejszym  rafineryom  zakazano destylow ania o’e- 
jów  skalnych, także do tyczący  zakaz sta ł się nie- 
uzasadm onym .

W  miesiącu /n a rc u  u kwietniu br. delegat rzą­
du ukr. zaczął zwiedzać" i lustrow ać poszczególne 
rafm erye. a gdy się przekonał, że mogą być w 
ruch puszczone, -komisya naftow a przy  rządzie 
uklr. zaczęła w ydaw ać tym  rafineryom  pisem re 
zezwolenia na podjęcie ruchu.

Zanim jednak mogło nastąpić podjęcie ruchu 
w  tych rafineryach, w k ro czy ły  tu w ojska polsloe. 
T eraz  zaczęły  się staran ia  tut. rafineryi o uzy­
skanie od R ządu polskiego zezw olenia na podję­
cie ruchu. W ynikiem  tych starań  było, że przed 
kilku tygodniam i zjechał tu jako delegat inż. P rze- 
łęcki i z lustrow ał w szystk ie  rafinerye tut. pow ia­
tu, przyczem  w y raz ił w  rozm ow ie z  in teresow a­
n ym i opinię* że w szystk ie  te  rafinerye zdo’ne są 
do podjęcia ruchu i nadz:eję, że w krótce ruch p o i-  
ję ty  zosthnie.

I anowu m inęły tygodnie, skończyło się lato, 
a w ięc p o ra  najodpowiedniejsza do rozpoczęcia 
kam panii, a tu zezwolenia z takiem  upragnienem  
przez setki bezpośrednio interesow anych oczeki­
wanego niema. R ozpacz ogarn a te rodziny w ia- 
ścieieli m niejszych rafineryi, o raz rodziny u rzę­
dników i robotników , k tó rzy  w  rafineryacłi tych 
byli zafcrudmen!. P raw ie  rok w łaściciele mniej­
szych rafineryi pozbaw :eni są źródła zarobkow a­
na, zjadają ostatni grosz i zad łuża5ą się. a gdy 
kiedyś o trzym ają  zezwolenie podjęc;a ruchu, nie

w ierceniem  szybów , nie m ając odbiorców  na swój 
produkt, coraz w ięcej w alczą z brakiem  gotów ­
ki, coraz inny szyb przestaje  się w iercić dla b ra ­
ku funduszów , a jeśli stan  taki jeszcze tylko kil­
ka tygodni potrw a, wiele firm będzie musiało ruch 
w iertn iczy zastanow ić. A w ów czas w obec nad­
chodzącej zim y, w czasie szalonej d»ożyzriy naj- 
po-trzebriiełszych artyku łów  żyw ności, setki i ty ­
siące robotników  i urzędników  kopalnianych zo­
staną  bez pracy , bez środków  do życia. B ezrobo­
cie w  czasach obecnych jest bardzo groźne dla 
bezpieczeństw a pubbeznego. W  razie w ybuchu 
bezrobocia w  zagłębiu naftow em  z przyczyn  w y ­
żej przedstaw ionych nie tak łatw o będzie je zaże­
gnać- a odpowiedzialność za jego skutki spadnie 
na R ząd. Jego  to -bowiem niedbalstw u przypisać 
to należy, że m niejsze rafm erye nafty  n ietylko w  
naszym pow iecie, ale wogóle w całej Małopolsce 
dotąd nie zo sta ły  uruchom ione.

To niedbalstw o Rządu jest tem karygodniej- 
sze, że P aństw o  ponosi przez to ogrom ne s tra ty  
w dochodach z podatków  bezpośrednich i pośre- 
dn'ch. Nie trzeba bow iem  zapominać, że na naftę 
ustanow iono w cale znaczną opła tę  konsumcyjną. 
Dochód z tych op łat przez kilka m iesięcy w y n o ­
si miliony, k tó re  skarb  P ań stw a  bezpow rotnie 
stracił. T akże dochód P a ń s tw a  z podatku zarob­
kow ego i osobisto dochodowego został przez to 
znacznie uszczuplony, że rafinerye nafty  b y ły  bez­
czynne, że handel naftą został za tam ow any  i że 
właściciele u d ra łó w  bru tto  od dłuższego czasu z 
tego źródła żadnego dochodu nie mają.

Skutek bezczynności m niejszych rafineryi i 
skrępow ania handlu n aftą  je s t ten , że w  kraju, 
posiadającym  tak  obfite kopalnie nafty, a n aw et w  
sam ym  D rohobyczu brak  jest nafty, w sku tek  cze­
go cena jej w handlu pokątnym  z dnia na dzień 
rośnie. Dzień w  dz :eń przyjeżdżają ze S try ja  do 
D rohobycza dziesiątki ludzi z bańkam i, by tu po- 
kryjom u zakupyw ać naftę po drogich cenach.

W ięc w szy scy  ponoszą szkodę: i producenci 
ropy  i rafinerzy  n a fty  ' sk a rb  P aństw a i publicz­
ność. a niew iadom o tylko, kto z tego stanu ko­
rzyść  odnosi. Zdaje się. że nikt. W idać z tego, że 
na nic się nie zdadzą n a ;w iększe bogactw a natu-

będa już m ię t środków  ku temu. Gorzej, niż im ralne kraju, jeśli indolencya w ładz nie nazw ala 
dzieje się zastępom ich urzędników  i robotników , na ich należyte w yzyskanie. Dr. A. Reiter.

Sprawa zgęszezsira s^eci Kolejowej w Małopolsce.
Zebranie Poh&dego Towarzystwa Politechnicznego.

L w ów , 12. października. | P lan  rozbudow y sieci kolejow ej w  M ałopol-
(mg) W czo ra j o  god'z. 6. popoł. odbyło  się *ce przedstaw ił prezes Rybicki, dzieląc program

pod przew odnictw em  p rez . Rybickiego zebranie oudow y na 3 grupy, zależnie c >  w ażności da.- 
Polsk. T o w a rz y s tw a  Połitechniczeso, na  którem  linii dla kraju  i państw a. Do najp.łniejszych zalicza 

: om aw iano p ro jek ty  przebudow y galicyjskich lin ii; się przebudow ę kolei: L w ów —Lublin—W arszaw a 
kolejow ych, o raz budow y now ych dróg że lazn y ch .; i kilku krótszych linii w zachodniej M ałopolsce. 
S i. radca  Gomoliński zdał sp raw ę z ankiety  w P ro  ektow ana jest budow a now ych linij zbiega ją- 
sp iaw ie  rozbudow y d ró g  kolejow ych w P aństw ie  cych się w e L w ow ie, L w ów —'Chełm i L w ó w -- 

, Polskiem , k tóra to ankieta odbyła się niedaw no Stojanów —Łuck dla uzyskania połączenia z W o- 
w W arszaw ie  z jn icya tyw y  m in isterstw a k o le i, łyniem.

! o rzy  w spółudziale delegatów  z całej Polski. j Podajem y program  budow y  dróg  kolejow ych
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w M ałopolsce, k tó ry  po poro /um ien iu  się z T ow . 
krakow skiem , p rzesiany  będzie m in iste rstw u  k o ­
lei:

I. K atego rya :
a) Nowe linie w M ałopolsce: Kia]—Lim anow a, 

N ow y Ta^g—R oztoka, S ta ry  S ą c z — K rościenko— 
S zczaw nica, R zeszów —T arnobrzeg , .M ikołajów— 
Drohobycz, P odhajce—Buczacz.

b) Nowe linie w  K rólestw ie: K raków —M ie­
chów, B ełżec—L ublin .

o) Linie do p rzebudow y lub odbudow y w  M a-

b) Nowe linio w  K rólestw ie: Szczucin—Kiel­
ce, Solkal—C hełm —Luków  (Parczno).

, III. Kategorya:
a) N ow e linie w M ałopolsce: R zeszów —.Dy­

nów , Jaw o ró w —B obrów ka, K rasne—Sapieżanka 
(Ramionka S trum jłow a).

b) N ow e linie na W ołyniu: S tcjanów -L uck, 
Łamowice (Zbaraż)—K rzem ieniec.

Ł ączna długość w szystk ich  linii w ynosi 1512 
kilom.

W  dyslkusyi p rzem aw iali: .prof. H ausw ald,
łopolsce: L w ów —•Bełżec (przebudow ali (Borki orotf. Naigndzki, inż. D rexler, prez. Rybicki, i inni.
W ielkie—G rzym ałów  (odbudow a.

II. K ategorya:
a) Nowe linie w  M ałopolsce: W ieliczka

(Prof. H ausw ald podniósł, że na leży  Się trz y ­
m ać zasady, b y  'linie kolejow e by ły  jak najkrótsze 
i najprostsze, o m ożliw ie m ałych spadikaoh. P rof.

M yślenice M kzana Dolna, Ż yw iec-^K ęty— O- j Nagodzki podkreślił w ażność kolei K ołom yja—Ku-
święcim, D ębica—Jasio —Żm igród, D ynów —P rze - H’ ze względu na tran sp o rt d rzew a z lasów  karpc-

ohow iązkiem  władz przeprow adzić  jak  najszyb­
ciej takie zarządzenia, k tóreby trak tow ały  tę zie­
mię jako część Polski nierozerw alnie związaną, z  
całością; tak ie  bowiem jedynie może być stano­
w isko Polaków  a w szelka obwiejnuść suggeruje 
obcym  ten pogląd, że niektóre w ładze polskie sa ­
me n'e uw ażają tej ziemi jako nierozdzielną część 
Polsiki; dlaczego nadto nie zarządzono przysięgi 
w M ałopolsce zachodniej, której żadne P aństw o  
niema zam iaiu  Polsce odbierać, dlaczego w  ta k  
szkodliw y dla sp raw y sposób uw zględniono „jed- 
ność“ daw niejszego zaboru austryackiego — tru­
dno pojąć;

4) szefowie u rzędów  w  M ałopolsce żadali od 
urzędników  przysięgi na w ierność państw u zaboi- 
czem u A ustry i a urzędnicy tę p rzysięgę • składał"

— , — ,  -----  — . -----  bez oporu; czy da się zrozumieć inny stosunek dó
myśl, D ynów —'Brzozów —R ym anów  Zdrój (Kro- ckich. Bnż. D rex!er dom agał sie zw rócenia uw agi p ań stv ,a p 0M ic g o ?
sno), P odhajce—D ereniów ka—'G r/y m ałó w —tlu-> i.? Zamość k tó ry  pow inien być w ęzłem  zbiegają- 

s atyn , B u czacz—T urka (Kołom yja), K o ło m y ja -  j cych się d ró g  kolejow ych.
Kosów—K u ty . I "

0 bezzwłoczne zaprzysiężeni? pracowników państwowych.
Memory?! Stałej Dehgacyi praco »hifow państwowych.

L w ów , 12. października. I 1) W  M ałopolsce, do P aństw a Polskiego p rzy- 
W  spraw ie przysięg i służbow ej w y sła ła  s ta ła  należnej, jest olbrzym ia w iększość urzędników  Po- 

delegaęya p iacow ników  państw ow ych następu ją-j laków , a jeżeli ze w zględu na Rusinów  i żydów  nie ;ca r,L *  ,6?r  cz  ês.° P °szczeSó ne zw iązki u 
cy  m em oryał do R ady m inistrów : i odbiera się w  P clsce  przysięgi od Polaków , w y - rzcdnicze żądały  p iz y s -g i  na konfereneyaeh z

- ■ - ■ p rzed staw cie lam i odpowiednich urzędów . —
W szelkie starania pozosta ły  b e j  w yniku.

S tał# delegacya uw aża za swój obow iązek  je ­
szcze raz  w ażną tę k w e fty ę  poddać pod opinię

P rzy rzeczen ie  służbow e przs^sięgi zastąpić nie 
może. N adto trzeba zauw ażyć, że- w ielu R usirów  
n:e chciało podpisać i p rzyrzeczen ia , zatem  odpada 
jedyny motyw utyl ta rn y  podnoszony przez tycR  
Iklórzy n ic  chcieli usuw ać z urzędów  R usinów  nie- 
P rzysięgających.

S tała  dfclegaey* obejmująca sw ą pieezą całość  
sp raw  w szystkich  pracow ników  państw ow ych  w  
b. zaborze austryackim , rń a la  zaszczy t p rzed s ta ­
w ić m inisterstw om  tę sp raw ę pismem z 21 czep y-

Jakkolwiek M ałopolska p rzyna leży  Już prawie daje się to ezem ś bardzo osobliwem ;
Przez rok ca ły  do P ań stw a  Polskiego, mimo tego  | 2) w  różnych urzędach nie m iano co do p rz y
zaprzysiężono ty lko pracow ników  sądu, skarbu, 5}ęgj żadnych skrupułów , a przedew szystk iem  w
domen, poczty i kolei, w  innych zaś ur?ędach n e  m in isterstw ie spraw iedliw ości, choć ono w  p ierw - . . .  . .  . n  , . . .  . , . .. . .
odebrały w łauze  przysięgi od urzędników  i po- szym  rZędz:e stoi na s traży  p raw a i choć sędzio- . j  lif .T  m n l L  p T *
Przestały  je d jn ie  na przyrzeczen iu  Służbowem. w ie w e dług wszelkich u staw  (także m iędzynaro- eh TV- 3Sy “tklch Pracow ników  P aństw u
,aK postąpiły g łó w n e  dwa m inisterstw a, m iani dcw ych) mają specyalne stanow isko, zupełnie in- ^  y

w icie: m in isterstw o w yznań religijnych i o ś w ie - ;nei n ;£ urzędnicy  adm inistracyi i szkolnictw a; 
cenią pifbRiznego i m in isterstw o  sPraw  w ew n ę irz -j 3) iJe chodzi Q b_ Qaljcyę w R hodnią, nie 
nyc , nie zaprzys-ężono bow .c... ogromnej liczby p rzy zn an ą jeszcze definityw nie Polsce by ło  i jest 
nauczycieli w  szkołach pow szechnych 1 we 
wszelkich innych szkołach, t. j. ś red n ch , facho­
wych i w yższych, a to sam o stało się w N am iest­
nictwie i w S ta ro stw ach , w  W ydziale krajow ym  
i w urzędach  jemu podlegających.

'Nie m ożna sobie w yobrazić  P ań stw a , k tó re  -nie 
żądałoby przysięgi na w ierność od pracow ników  
Pfzez nie opłacanych, na k tórych  op era się w prost 
byt P aństw a . Jako  pow ód że jednak w  Polsce w 
niektórych urzędach p rzysięg i nie w prow adzono 
dotąd  przez tak długi czas — podają odnośni re ­
ferenci, że musiałoby się tych  Rusinów  i żydów , 
k tó rzy  odmówią przysięg ', usunąć ze szkoły i z u- 
rzędów  a to zaszkodziłoby Polsce zagranicą.

W obec tego argum entu należy zauw ażyć:

WITOLD BEŁZA. (&

L w ów , dnia 10. października 1919.

C hrup»w icz w r. Dżieśl®wskł w r.
generalny  sek re tarz . przew odniczący.

COOUIN E.T DEMI.
(Z cyklu „Niebieskie ptakl“.)

(Ciąg dalszy).

Znalazł. M ickiewiczem śię  p rzezw a ł i rad  t a

A t  b iały  św it zajrzy  w okna, zdziw iony tym  
pracow itym , upartym  m arkierem .

I oto skrom ny m ark ier w y ćw iczy ł się w grze 
b ilardow ej nielada. Już nie śledzi w ięcej p rzy g o ­
dnych  fuszerów , bo sam jest m istrzem  — sarn 
też  b ierze  utte^ednokrotnie kij do ręki i pokazuje 
gościom niepraw dopodobne sztuki, od  k tó rych  0- 
czy  z erbitów  w yłażą, a zęby się trzęsą . Robi fS 
naraz ie  dla przyjem ności — ałe przecież sam los 

' w łoży ł mu do ręki zaw iniątko z szczęściem , któ-
  m ar 1 re tylko odw inąć trzeba  i d o  kieszeni schow ać.>zcze.-diweg,r> w yboru p rzysta ł coprędzei na m ar- . . . . . .  \ .  _  j  • j  ±irioro ... ■ 1 • .* • A i • 1 1. ... Ju ż  me jest m arkierem . Sam  odw iedza trak ty erm ę-fiera w  jakiejś n ao sta tn ie jsze j trak ty e rn i w K ra - ; ,  

kowie, gdzie poraź pierw szy ukazało się coś, cze­
to  jaszcze do‘ąd nie było, a 00 najbardziej rado­
wych krakow skich „v iveu rów “ w prow adzało  w 
Podziw i osłupienie.

Jakiś duży w y d rążo n y  stó ł, suknem  okry ty , 
Parę na nim kulek i cz te ry  kijaszki. To w szystko. 
Rzecz niepojęta, jak przy  tej zabaw ie godzinki za 
godzinkami przyjem nie płyną, jaka w esołość — 
laka uciecha. P ie rw szy  bilard w K rakow ie! A
Pan M ickiewicz _ sum iennie obow iązki m ark ie ra  nych v?Tciarzy , a przytem  ma szalone w ka-r-
spełnia, notuje i odlicza 
biedzi.

w y g ran e  1 p rzegrane  1

Intefbsuje go snadź ta dziw na gra. bo  gdy 
Późnym w ieczorem  św iatła  w trak ty e rn i p rzyga- 
Snh, a ostatn i rozbaw iony góść opuści iprogi miłego 
P rzybj tku  — p. M ickiewicz p rzysądzą się do bi- 
*3rdu, bierze kij w  rękę i 2 ra . Rozbija kule z jakąś 
zaw adyacką fan tazyą, to je znów ilkłada i znow u 
pozbija, przesta je , m yśli coś i oblicza, próbuje 
znow u j tak  godzinam i gra.

W  twierdzy Rs. Kordeckiego.
, Z wyc’erzki dziennikarzy pclskich.

Na jasnej Górze. — W  kaplicy M. B»sltlej Częstochowskiej. w  skarbcu. — Obok podpisów Mi­
kołaja i Wilhelma. — Na wałach obronnych. — Dziś, czy  przed wiekami. — Huta żelaza w  Rako- 

wie. — P itk ło  na ziemi; __ 1800 stopni gorąca. — Lawa wulkaniczna czy  żelazo?

W  pociągu, w e w rześniu. |legendy  każdy kam ień tu ow ijająca, m usielibyśm y 
Z uczuciem zbożnego lęku w chodzim y w  do- i się poddać' pi zem ożnenyi w rażeniu , jakie w ieje * 

stojne m ury  Jasnogórskiego k lasz to ru , k tó rym  ■ chłodnych podsieni i g igantycznych sklepień pn- 
zm ierzch przedw ieczorny  jakiejś tajem nej dodaje ;dw órca.
pow agi. Gdyby- n aw e. m e t a  plecionka histo^yi i U w ejścia w itają nas ks. P aw eł Ciepliński i O.

dzić się nie po trzebow ał, a o m ark ierstw ie  da­
w no zapom niał) znalazł się na b ruku  wiedeńskim . 
W yfrunął niebieski p tak  na w olniejsze pow ietrze...

'Pokątna trak ty e rn ia  w iedeńska — siedzi przy 
zielonym iStołiku imć W alicki i bank  ciągnie. D o ­
brze już po  PÓJ* ocy, W iedeń cały śpi na dru«im 
boku, a tu gw arno  i duszno. Och, jak duszna atm o­
sfera... Od w ieczora grają, szczęście znów sp rz y ­
ja bankierow i, a poniterom  .miny rzedną, g rą  ma 
się ku końcowi.

Aż oto p rzed  grającym i sta je-jak iś  w ysoki je­
gom ość w  w ęgierskiej fu trzanej czapiey, szerokim  
płaszczem  ow inięty i śledzi z calem  zain teresow a­
niem nerw ow o prow adzoną grę.

P o  chwili chw yta  kartę  ze stołu — podsuw a: 
va banoue. W yzw anie  przyjęte — a ty lko pie­
niądze na stół.

W ęgier oponu;e, p rzy  sobie ich naw et niema, 
ale grać chce na honor.

W alicki honorow i nieznajom ego zawierza, 
kartę  ciągnie... Ubił. 500 dukatów  w ygryw a.

— C zy  nie łaska  te raz  pójść ze mną dla ods  
b ran ia  w y g ran e j?  — pyta uprzejm ie W ęgier.

— Jak  się podoba — odpow iada W alicki.
I poszli. S reb rny  św it rozdm uchiw ał mgły

r.oone, z kościołów  niosły  się ranne  dzw ony, gdy

! i g ra  z przygodnym i tow arzyszam i.
„C ontrę  coquin — coquin et dem i“ . Daje fory, 

jednem uderzeniem  paC yę zaczyna i kończy, za­
kłada się, iż tra h  najniepraw dopodobniejsze kule 
i t r afia, zak łady  w y g ry w a , pusty trzosik  p. Mi­
ckiew icza zapełniać się poczyna — p. M ickiewicz 
upaja się szczęściem  i... zaw ierza mu. C zy  go nie 
złudzi?

I jeszcze jedną pąsyę m a b y ły  m arkier k ra ­
kow ski. G ra w  k arty . G ra n i ego r ze i od  zaw oła-

tach pow odzenie. G ra nie dlatego, by  chciał w y ­
g ry w ać  — lecz z am ato rstw a. C zyż jego winą by­
ło, że każda k a rta  śm iała się doń, jak kochanka?

O dłąd, gdzie szedł „na całego** faraon — zna- W alicki z nieznajom ym  stanęli przed frontonęM  
lązfeś imć p. M ichała. G ra spokojnie, bez płoną- ;'b ie g o ś  pąłacu, do k tó rego  W ęgier w piow adzi!
cych ogni w  oczach, co z r  -:onu»ą partacza  lub zdziw ionego p. M ichała. Dwóch galonow anych lo-
chciw ca — gra uczciwie. I z ro w u  się szczęście kajów  niesie p rzed  nimi ja i^ace  kandelabry , 
śmieje do niego — w ygryw a.

Kilka la t upłynęło, p. Michał W alicki (oto 
w rócił już do ojców  nazw iska, jakoże kart w sty-

( 2 .  d. n.).



A leksander, podejmując się ciceronow ania nam  Po 
całym  klasztorze. N aprzód zw iedzam y głów ną na­
w ę św iątyni, której ściany  spozierają na nas 
przez kw adratow e oczy rusztow ań, gdyż w łaśnie 
dokonyw a s:ę tu  re s ta u ra c y a  fresków  D ankw erta, 
prow adzona przez prof. M akarew icza.

Żadne pióro, a tem bardziej laika, nie jest w 
stanie oddać czaru  sklepienia tej naw y, m alow a­
nej przez natchnionych a r ty s tó w  ubiegłych stuleci. 
Aby obejrzeć to w szystko , potrzeba szeregu dni, 
a m y m am y czas obliczony na kw adranse. W śród 
cudów hypnotyzujących  w zrok, przechodzim y z 
rzeczy  pięknych na jeszcze piękniejsze, szybko 
kierując się w stronę kaplicy, m ieszczącej cudo­
wny obraz  M atki Boskiej Częstochow skiej, te r  
półm etrow y kaw ałek w yblak łego  ijuż dziś drzew a, 
k tórego  sław a wieki i m erza p rzebiegała  i czoła 
V lu m onarchów  św iata  do stóp sw oich skłoniła.

Od czasoi sm utnej pam ięci zbrodni jasnogór­
skiej obraz zasłoniony jest żelazną kurtyną , tak 
grubą, że o przebiciu jej niema m ow y. Na kola­
nach w szy scy  śledzim y podnoszenie  się tej za ­
słony, w patrzen i w  w izerunek, k tó rego  ty lko naj­
głów niejsze za ry sy  dojrzeć m ożna.

W edług podania — m alow any p rzez  św  .Łu­
kasza  na drzew ie cedrow em  — obraz ten miałby 
dziś z g ó rą  1800 lat. B ył po pół w ieku w Jerozo ­
limie, K onstantynopolu i Rzym ie, zanim dosta ł się 
lo  Polski. Jak iś  m istyczny  nastró j sp ływ a w  du­
szę, w tej maleńkiej kaplicy, zaw ieszonej wotami 
królów  polskich, w śród  k tórych  niew ielkie w enec  
ki© zw ierciadła tak  dziwnie odbijają na ścianacr 
Świątyni.

^Z w iedzam y skarbiec. R zeźby, polichromię, p e r ­
ły, klejnoty, snycersk ie  i złotnicze cuda ośm ii 
w ieków, pasy lite i m onstraneye, b ry lan ty  i tiir 
kusy migają p ized olśnionetni naszem i oczyma. Nie 
śm iał w róg  tknąć tu riczego. C hciw ość Rom ano 
wyoh i buta H ohenzollernów  ulękły się św ięto 
k rad z tw a  w  opinii św iata.

W  ogrom nej bb lio tece jasnogórskiej jest na 
danem  w pisać się do księgi i lo ty lko  dk, wyjątko­
w ych przeznaczonej gości. Oglądamy podpisy m 
szych poprzedników : b izan tyńsko  skrom niutki v 
rozm iarach podpis M ikołaja i zam aszyste  fascym: 
lia W ilhełma i H indenburga. Zaledw ie kilka la 
dzieli nasze podpisy od tam tych — a jaka zmiana

Ale trzeba  obejrzeć jeszcze zew n ę trze  kia 
sztoru.

W yszliśm y na w a ły  obronne w  chw ilę gd 
w rześn io w y  przedw ieczerz  kładł na nic sw e lilio 
we refleksy.

—  P o d czas odpustów  tu się odbyw ają  nabr 
żeństw a — objaśnia nas O. A leksander.

— Co to ?  P odczas jakich o d p u stó w ?  C zyż n' 
jesteśm y oblężeni? C zyż to  nie c isza przed atakien 
szw edzkim ? Któż w  takim  razie  są  ci ludzie !c 
kujący się pod m uram i klasztoru i skąd błyskaj 
te dalekie św iatła , jeśli .nie z nam iotów  obozu H er 
mana M ullera?

Ach, to  ty lko  w łóśc-arie-pątn icy , pomimo za-

(y) O d jednego z przyjaciół pisrna naszego, 
k tó ry  dopiero co w ró c i  z Am eryki, o trzym aliś­
my infarm acye w  jaki sposób Rusini tam tejsi 
szerzą

propagan dę ukraińską w śród A m erykanów .
Od chwili w ybuchu wojny polsko-ukraińskiej, 

urządzili oni setki w isców  po w iększych miastach 
S tan ó w  Zjednoczonych i Kanady

Na w iecach tych
obrzucają oszczerstwam i naród polski

a przed słuchaczam i, składającym i się oprócz Ru­
sinów, z Irlandczyków , L itw inów . B iałorusinów  i 
Anglików w ytaczają  rzekom e

k rzy w d y  Rusinów galicyjskich.
P o  w ecu, urządzają pochody dem onstracyjne, 

na czele których m aszerują dziew ekęta w stro - 
Gcł* narodowych

kazu na odpust p rzy b y w ający , uk ładają  stę do 
snu pod m aram ' św iątyni, a tam  błyska św iatłam i 
dzisiejsza p rzem ysłow o-paskar9ka C zęstochow a.

W  zadum aniu idziemy^ dalej.
Cóż znaczy jednak geniusz p isarza! Z jaką 

plastyką oglądaliśm y to w szy stk o  już n ieraz! P rz y ­
siągłbym , że chodziłem PO tych w ałach, kiedy Pa­
d a ły  na nie w raże  pociski. O, tu przecie poznaję 
to zejście! T ędy  przekradał się Kmicic na nocne 
w ycieczki i łra zagw ażdżanie •nieprzyjacielskich 
kolubryn.

I w m yśli pow tarzam  słow a księdza K orde­
ckiego włożone mu w usta p rzez poetę:

„Póki nadem ną jednej belki w  górze,
„Dopóki ceg ły  choćby jednej w m urze 
„Dopóki kuli ostatn iej i działa,
„Póki się z se rca  k re w  nam  nie w ylała, 
„T w ierd zy  nie poddam  i m iecza nie złożę. 
„Tak mi pom óżcie św iętych  duchy czyste 
„I T y  k a rzący  przen iew ierców  B oże!“ 
O bchodzim y cały  k lasztor, s łucham y obja­

śnień i dat, podziw iam y napraw dę przepiękne sfa- 
cye C hrystusow e p rzed  kam iennym i w ałam i — 
nie d u szą  trudno się w y rw ać  z oków Sienkiew i­
czow skiej powieści.

W ięc to n ap raw dę jest 15-ty w rześn ia  1919?

Iry tu jący  zbieg okoliczności spraw ia, że tego 
sam ego dnia jeszcze trzeba  nam  zw iedzić hutę 
żelaza H antkezo w R akow ie pod Częstochow ą. 
Jest to, jak gdyby  kogoś z XVII stulecia przenie­
siono w  XXII. Bo dla nas, k tó rzyśm y  nigdy nie 
widzieli nic podobnego, hu ta  w  R akow ie czyni 
w rażenie jakiejś fan tazy i V em ego o przyszłości.

W śród  ciemnej już nocy w chodzim y w  zab u ­
dow ania z sam ego żelaza. Na czarnem  tle rysu ją  
i ę  popielate g igantycznych rozm iarów  ko łly  żc- 
’-.zne — zda się ta trzańsk ie  M nichy czy R ysy . ? 
:ie ręką ludzką zlepione naczynia. Z pomiędz? 
,-ąh niesam ow itych potw orów  tuż naprzeciw  na: 

.'■ucha nagle o'w opny żar. R ozbiegam y się w  bob 
j ■ lurzeni gorącem  i oślepieni św iatłem , ra iąo o r 
i oczy, jak słońce. R zekłbyś law a w ulkaniczna wy 

w a  się z pracujących całą silą ko ł?-ów i cłynh 
"iedzy  nami, tw orząc  w  piasku czerw one figą'-;, 

dziw nych geom etrycznych  kształtach . To roz 
•pśoina w  tem p era tu rze  180D stopni ruda żelazu 
łynie ku z g ó ry  p rzygotow anym  wyżłobieniom  

A pom iędzy  łem w szystk iem  uw ijają się czar 
’e sy lw etk i robotników , jak sa lam andry  w śród  ( 
r.ia, naprow adzęjąc  law ę w  stosow ne łożyska.

P rzychodzi mi na m yśl sen teneya C ham fork  
duszach w  piekle. „P oczątkow o  musi im by 

(rasznie, a-l** się p rzyzw yczają , czują s!
•: wnie, jak ry b a  w  w odzie11. Z apraw dę do wszy 
Ikiezo chvba m ożna się przyzw yczaić!

H uta H artk eg o  jest p ierw szą w  kraju uruełm 
noną po wojnie i jako taka  ma dla n asze ro  prze 
•yslu w obecnej dobie niezm ierne znaczenie.

O północy w racam y  do  pociągu na spóźnić. 
;iy obiad i nocleg. J. G

Demonstranci niosą obrazy przedstawiające 
katow anie Rusinów 

p rzez w ojska polskie, z odpowiednimi napisana 
w języku ang clśkim. Na w ozie w iozą dziew czy­
nę w  bieli z w łosam i rozpuszczonem i, k tó ra  ma 
przedstaw iać  U krainę. Staje ona przed drugą dzie 
w czyną w  bieii p rzedstaw iającą A m erykę i la 
m entując, klęka przed nią i^prosi:

„Uwojnij mój naród z niewoli i Itajdanów 
polskich1*.

Na w iecach zbierają składki na fundusz ag:- 
tacy jny  i w y sy ła ją  depesze do P a ry ż a  z pro te­
stam i przeciw  oddań u Galicyi Polakom.

Dziw ne się w ydaje  — kończy nasz  inform a­
to r — że

Polacy ąuintejsi nic przeciw działają tej agitacyi,
która  w yw ołu je  ko rzystny  nastró j dla sprawy  
ukraińskiej, w śród tendencyjn e nastrojonych cu­
dzoziem ców . W  N ow ym  Jorku

II*. 4877.
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zawiązali Ukraińcy Centralny Sojusz Narod0wjr
k tó ry  ma na celu nieść pomoc m oralną ,i m a 'e - 
ryalną Rusinom galicyjskim , a z funduszów  iego 
utrzym uje się ukraińska m sya pokojow a w  P a ­
ryżu.

S k r a w y  r a ^ s ^ r e .
L w ów , 12. października 

GERMAŃÓFILSTWO UKRAIŃCÓW.
W  artyku le  w stępnym , pośw ięconym  pobo­

rowi oficerów do arm ii ukraińskiej, organ oficyal- 
ny rządu  P etiu ry , „H rom ada11, w ydaw any  w Ka­
mieńcu Podolskim, czyni niespodzianie n a d z w .-  
czaj c ekaw e zeznania: ,,P obór oficerów do arm ii 
ukraińskiej jest nadzw yczaj trudny, gdyż 90 proc 
zmobilizowanych oficerów jest wrogich z catel 
duszy Idei Ukrainy niezależnej I tylko czeka 
przyjścia armfi Denftdna, aby  przejść na jej s t ro ­
nę. Aby znaleźć w yjście z tego trudnego położe­
nia, ukraińska opinia społeczna coraz w ięcej się 
sk łania do jedynego możliwego rozw iązan a te; 
kw estyi, która polega na oddaniu dow ództw a nad 
arm ią ukraińską oficerom niemieckim. D o sta rczy ­
łoby to nam  niezwłoczn e doskonałych specyali- 
śtów w szystk ich  rodzai broni, 2000 oficerów nie­
mieckich, to  w spaniałe kadry  dla arm ii ukraiń- j 
sk ej. Oficerowie niemieccy posiadają tó jeszcze 
w yższość, iż nie zdradzą nas ani na rzecz arm l 
polskiej, an| rosyjskiej, ponieważ utworzenie U- 
krałny niezależnej wchodzi do planów Niemiec. 
D fcerow ie niem ieccy są pozatem  bezw zględnie 
uczciw ym i ludźmi. C ałe ich zachow anie s :ę pod­
czas w ojny 'zasługu je  na najw iększe pochw ały, 
Będą w ięc posiadać w iększy  au to ry te t w  oczach 
żołnierzy w ierząych, iż ,,N emiec w ie w szystko" 
Tylko ten środek — zapew nia na zakończenie 

H rom ada11 — może obronić Ukrainę od w rogów 
polskich i rosyjskich. T rzebaby  go za w sz^k ą  

enę w p ro w ad zd  niezwłoczn a w  życie".

UKRAINA I RUM UN'V
(y) W  korespondeucyi z B ukaresztu , zachwy- 

a się korespondent „W peredu11 serdecznym i -hc- 
unkami Rumunii z Ukrainą, k tóra  dostarczał*, 

°e t!u rzc  podostafkiem  a-munlcyi, pod łrzymywał** 
m stuinty ukraińskie w  P ary żu  a niedaw no - t  
uińskl m inister wojny zw iedził fwyił ukraiński 
w yraz ił syn tpatye sw °-e armii P * « ary . R ząd  

itmnński pozw oli! oficerom rum uńskim  w stęp* 
vaó do »ra«H P e tiu ry , z k tórą  naw iązane k r o i*  
sfkacye p raw id łow ą

ARDFS UKRAIŃCÓW  AMERYKAŃSKICH.
(y) U rabia Tyszkiew icz, przew odniazsjcy ds 

ogacyi u-kr. w  P ary żu , o trzym ał oć Juliana B a­
żyńskiego, szefa m isyi ukr. w  S tanach Zjedno- j 
zonych depeszę, w  k tó re j im eniem 750.000 emi- 
-.rantów poddaje Hę w ład zy  d y re iió ry a tu  uk.ra­
jskiego i życzy mu pełnych sukcesów  w  o rg a f 
owaniu n iezaw isła '- i narodu ukraińskiego.

KAPELA UKRAIŃSKA JEŹDZI DA.LEJ.
(y) Jak  donosi „W pered", ukraińska kapel, 

epubiikafiska, w yjechała z W iednia do Insbruku. 
.alszym  celem jej podróży jest S zw ajcarya , W ło- 
ny, Anglia i A m eryka.

ŚMIERĆ PO ETY  UKRAIŃSKIEGO.
(y) W  szpitalu k jowskim  zm arł dnia 15 w rz e ­

nia b. r. na tyfus b rzuszny . W łodzim ierz K oby­
liński, wybitny poeta ukraiński. U rodzony na Bu- 
owinie w r. IG, i nie dokończyw szy studyów  
im nazyalnych, pełnił początkow o obow  ązki na- |  
•cżycie’a ludowego a od r. 1913 p rzebyw ał sta’e 
ia  Ukrainie jako urzędnik instytu-cyi p ryw atnej. [

POGROMY ŻYDOWSKIE W  KIJOWIE.
Stosunki w  Kijowie s ta ły  się w p ro st n emożli- 

we. R osyjskie koła, pr.zeważme „czarnosecinne" 
zachowują się w y zy w ająco  i buńczucznie. Intel'- 
gencyę, rozm aw iającą na ulicy po m ałorusku, za­
trzym ują d la  p rzeprow adzen ia  kontroli dokunien- 
ów. W szystk ich  księży — U kraińców , jacy n e 

zdążyli w yjechać, a resztow ano . Aresztów  arua
działaczy ukraińskich są na porządku dziennym. 
W szystkie in sty tucye  ukraińskie zam knięto.

Życie w  Kijowie nie może powrócić do nor-

Agitacya uKraińsRa w Ameryce
L w ów , 12. października.
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malnego trybu P o  ulicach m iasta słychać w  nocy 
nieustanny strzelaninę, k tó ra  w yw ołu je  przeraże- 
n-e w śród ludkości. N iedaw no oddział w oisk deni- 
Kińskich napadł na ulicy Żylińskiej na k ra n y , splą­
drow ał je i zabił p rzyte-n  kilku żydów . G rabież i 
m ordow anie żydów  sta ły  się zjaw iskiem  co jz ien - 
nem. —

MOSKALOFILE GALICYJSCY W  KIJOWIE
W  Kijowie odbyło  się zebranie moskalofilów 

galicyjskich, celem w skrzeszenia organizacyi k ar- 
packo-russkiej i popierania akcyi pa tryo tyczne j 
wojsk Denikiriskich.

UKRAIŃSKI ZWIĄZEK DEMOKRATYCZNY
a  Ży d z i .

P o d  pow yższy n azw a pow stało  zrzeszenie, 
m ające na celu w alkę z reakcyą, jaka zw aliła się 
te raz  na U krainę. Do zw iązku przysłali sw oich re ­
p rezentan tów  ,.Poale-syonLści“ , socyaliśet żydow ­
scy z ,.Bundu“ i „Zeire-sion"

KATEDRA JUDEOZNAW Sl W \.
Na uniw ersy tecie  ruskim w  Kamieńcu Podol­

skim u tw orzono katedrę  judeoznaw stw a, na 'której 
m ają być  w y k ład an e : h isto rya  i lite ra tu ra  narodu 
żydow skiego c raz  język  żydow ski. P relegen ta  dla 
tej k a ted ry  ma w yznaczyć m in isterstw o dla spraw  
żydow skich.

„Armia ochotnicza — chce zabrać Ga!icyę!“
Odezwa Denikina do wojsk galicyjskich.

Cześć i sław a Ukraińcom. — Jedynym  sprzymierzeńcem Rosya. — Kto jest odwiecznym  wrogiem  
Rusinów? —  Zjednoczenie w szystkich ziem ruskich. — Galicyaide w armii ochotniczej. — Jeńcy ru- 
« y  z  W łoch jada na front. — Pom ocniczy oddział amerykański. — Rzućcie jKemiedka komendę.

L w ów , 12. października. I Ponadto, jak sami w iecie, jest w R osyi bardzo 
(zet) W iele m ówiło się i pisało dotąd o rz e - |w ie le  niezam ieszkałych ziem, lasów  i innych wiel- 

tom ych sym patyach  Denikina dla Polski i P o la -j kich bogactw , które po skończeniu w ojny będą

nie szerokiej autonom ii okręgow ej (regionale) t 
lokalnej.

5) G w arancye wolności obyw atelskiej i reli­
gijnej.

6) N atychm iastow a reg lam entacya reform y a- 
g rarnej w  celu zadośćuczynienia potrzebom  pra­
cujących w ars tw  ludow ych wiejskich.

7) N atychm iastow e reform y w  u staw o d aw ­
stw ie pracy , ażeby ochronić w a rs tw y  robotnicze od 
w yzysku  bądź państw a, bądź kapita łu .

Naczelny D ow ódca W ojsk R osyi Południow ej 
jen. korpusu Denilcin; przew odniczący R ady S pl- 
cyalnej jen. D ragom irow ; członkowie R ady Specy- 
alnej N. N itrow, S. B ezobrazow , A. Gerasim ow , W . 
Lebiedew , A. Lukomskij, C. M asłów , A. N ieratow , 
D. Nikiforów, S. Bam anow skij, W . S tiepanow , A. 
Tsagoni, N. C zebyczew , I. Szpow , E. Szuberskij, 
W . Engełke, M. Fi-edorow.

ków. T y n i na niczem  nie opartym  pogłoskom  p rze­
czy najw ym ow niej w ydrukow ana w  kąow skiej 
drukarni gubernialnej agitacyjna odezw a, przezna­
czona dla szerzenia  jej w śród w ojsk rusko-gahcyj- 
skioh na Ukrainie. O dezw ę tę  podajem y bez zm ia­
ny. w  dosłow nym  przekładz-e:

„D rodzy bracia Galicyanie! C ześć i sław a 
W am  za to, żeście

Powstali przeciw odwiecznym  wrogom  
na obronę ziem i rodzinnej.

N ieste ty , nie mogliście w łasnam i siłami obro­
nić rodzinnej ziemi od p rzew ażających  liczebnie 
w asze siiy  w rogów , k tó rzy  położyli sw oją ciężką 
r ?kę na nasze ziemie rodzinne. Jasne jest, że dla 
osw obodzenia naszej ziemi, trzeba  nam  znaleźć sil­
nego sprzym ierzeńca. Takim  sprzym ierzeńcem  nie 
może być nikt inny, jak odrodzona R osya. W asi 
dotychczasow i kierow nicy nie zdołali w ypełn ić  
swoich obiecanek i w aszych  pragnień i przypro ­
wadzili w as sw oją po lityką  do położenia bez w y j­
ścia, -ty jakiem obecnie znajdujecie się. W asze cha­
ty spalone, w asze  rodziny nie m ają gdzie skłonić 
głow y. W asze  żony i s iostry , ojcowie i dzieci po­
zabijani, pow ieszeni, albo w sposób zw ierzęcy 

zamęczeni przez naszego odwiecznego w roga. 
P rzy tem  w ycierpicie niewinnie i w y, jeśli bę­

dziecie dalej popierać tych  „samostijmfków11, k to- 
rym  n-e zależy na w aszem  dobru. C ała  ludność u- 
kraińska, a  n aw e t m ieszkańcy sam ego Kijowa 
Kwiatami w ita ją  arm ię ochotniczą, jako sw oich o- 
swobodzicieli i pędzą „sam ostijników 11. Z tego cię­
żkiego położenia niema innego w yjścia, jak  szukać 
pom ocy u naszych  braci w  odrodzonej R osyi — 
w  arm ii ochotniczej, k tó ra  staw i sobie za  zadanie 
zebrać w szystk ie  ruskie ziemie W- jedną całość, a 
tern samem

najstarsze ziemie ruskie: Galiąyę,
Bukowinę i w ęg ierską  Ruś. 1

O prócz w yzw olen ia  z cudzego jarzm a p rzy ­
niesie w am  złączenie się z odrodzoną R osyą w ie­
le innych, w ielkich korzyści. Gen. Denikin obiecał 
Pddać

oddane w  ręce ludu, k tó ry  b ra ł udział w  osw obo­
dzeniu ziemi rodzinnej.

Jasne jest, że bez zjednoczenia w aszej ziemi 
rodzinnej z odrodzoną R osyą niema dla W as sw o­
bodnego życia niema i być nie m oże bez naszych  
„kra janów 11. Zrozumieli to Rusini karpaccy i w stą ­
pili już w  szeregi armii ochotniczej, gdzie utw orzyli 

oddział karpacko-ruski.
R ów nież jeńcy wojenni u tw orzyli na dalekiej 

S y b ery l p rzy armii adm irała K ołczaka w ielotysię­
czny oddział, z W ioch w yjechali jako ochotnicy 
na fron t gen. Denikina nasi jeńcy wojenni z fron­
tu w łoskiego; a nakoniec i nasi em igranci w* Ame­
ry ce  u tw orzyli oddział bojowy, jaki m a przybyć 
na hasz front.

O tóż i w y me opuszczajcie sposobności, bo k o ­
rzystn iejszej chwili dla naszego osw obodzenia z 
cudzego jarzm a w  historyi nie będzie.

W ybiła ostatnia godzina! Nie dajcie przepaść 
ziemi rodzinnej, n 'e  porzucajcie jej w  ciężkiej 
chwili. Porzućcie w aszych  'nieudolnych przew odni­
ków  i niem iecką kom endę i

przechodźcie w  szeregi artnii ochotniczej,
gdzie w as z o tw artem i rękam i pow itają w asi bra­
cia w  oddziale karpacko-ruskim .“

O dezw a ta, datow ana z Kijowa w e wrześniu 
jbr., jest zjaw iskiem  w prost nieoczekiw anem . W  
W arszaw ie  bow iem  Przez sw ojego pełnom ocnika, 
a w Taganrogu na u roczystem  przyjęciu misyi pol­
skiej zapew niał gen. Denikin P olaków  o wiecznej 
przyjaźni i, pokoju z Polską. N atom iast na froncie 
ukraińskim rozrzucił odezw ę, w  k tó re j nazw ał P o­
laków odwiecznym i wrogami, obiecując Ukrafóocm  
galicyjskim na wypadek połączenia się z nlm od­
zyskanie Galicy! w schodniej z  rąk polskich. P o ­
dwójna gra jakiej w ybitnym  w yrazem  jes t odezw a 
rzeczona, należy do specyficznie rosyjskich w ła ­
ściwości charak teru . I kto w ie, czy  już najbliższe 
d n i; nie przyniosą zupełnego rozczarow ania  tym  
niedobitkom  Pośród sym patyków  rosy jsk ich  w

Petersburg umiera z pl du!
Wkno, 9. października. 

W ileński „N asa K raj11 dowiaduje się od
osoby przyby łej w tych dniach z P e te rsb u r­
ga o obecnem życiu nad N ew ą co następm e:
Cena funta chleba z 60 rh. w  ostatnich cza­

sach podskoczyła na ISO rb., funt cukru koaztule 
500 rb., jabłko 50—60 rb.

Odzież stała się
rzeczą zbytku, dostępną dla szczególnie uprzyw  - 
lejowanych — gdyż

i palto zimowe kosztuje 12.000— 15.000 rubli,
; kam asze 2—3 tysiące  i t. d. Jedynie cena papie­
rosów, w ydaw anych  ludności na kartk i (po F 0  
sztuk na miesiąc), jest nizka, w ynosi 12.50 rttb. 
za setkę w yższego gatunku.
B olszew icy w ciąż ćwiczą 1 kompletują sw ą armię
Publiczną tajem nicą jest jednak fakt, iż w  pew nych 
kaw iarniach p rzy  Newskim  Prospekcie uzyskać 
m ożna dokument, odraczający  term in poboru ns 
1 miesiąc za skroiuną sumkę 2.000 rubli.

D aw niejszy „dem okratyczny11 ustrój armii u--
stąpił miejsca surow ej dyscyplinie:
pow rócił zw yczaj oddawania honorów oficerom

których  łatw o te raz  odróżnić po wielkości i ilości 
gw iazd pięcioram iennych na rękaw ach. Mimo cią­
głych braków , wojsko otrzym uje to, o ezem  „cy- 
w ilow i11 m arzyć nie wolno.

Racya czerwonogwardzlsty
bowiem wynosi 1 i pół f. chleba dziennie, gdy  
funt placka z „durandy11 (prasow anego siemienia 
lnianego) kosztuje, 60 rubli. C harak terystycznym  
jest brak szkła do celów technicznych i użytku co­
dziennego

Lusterko kieszonkowe kosztuje 120 rubli
(coby powiedziały nasze strojnisie!); okna wielu 
dom ów , św iecących czeluściam i w ybitych szyb. 
pozakiftiano oaoierem  i pozabijano deskami.

Polsce, jacy łudzili się jeszcze ciągłą, rzekomo za- 
powiedzianen! przez Denikina „desintertessement“ 

wielkie ziemskie posiadłości w  ręce ludu wiejskiego w  sprawie Galicyi wschodniej.

Deklaracya programowa Denikina.
W arszaw a, 10. p ażd zern ik a .

N adesłana dziś „Independance roum aine‘“ po­
daje deklaracyę p rog ram ow ą rządu Denikina.* D e- 
k laracya  brzm i:

Naczelne dow ództw o Rosyi Południow ej za­
kom unikow ało m ocarstw om  sprzym ierzonym  za 
Pośrednictw em  sw ych przedstaw icieli of cyalnych 
następującą deklaracyę;

P ro szę  zechcieć donieść do wiadomości P ań - 
skjępo rgp/Ttj, & -> u0 ’-*óry<jh dąży do­

w ództw o w ojsk południowej Rosyi w swej w alce 
przeciw ko władzom  sow ieckim :

1) W ykorzenienie anarchii bolszewickiej w 
kra ju  i w znów  e h e  porządku praw nego.

2) Rekonstnikcya w ładzy R osyi jednej i nie­
podzielnej (uiie et indivisible).

3) Zw ołanie zebrania narodow ego na podsta­
w ie  głosow ania powszechnego.

M Dg r ł qJt•a 1 i7-"o-ra w ł^cliu  nn7Pv worr.wad.7-A_

Bankructwo hofszewćzmu 
w Europie centralnej.

Co mówi o tern leader skrajnej, czeskiej lew icy. -~  
Minia ' Bela Kun byli z e ra m j politycznymi. — Nia 

dorośli do sw ych  zamiarów. — Musieli dzięki tern 
u zbankrutować politycznie. — Bolszewizm  prze. 

sta} być groźnym w  Europie.
Paryż, w  październiku.

Specyalny korespondent „Petit P a ris ien 11 miał 
rozm ow ę ze Stivinełn, leaderem  skrajnej lew icy 
czeskiej socyai-dem okracyi, naczelnym  redak to ­
rem  socyalistycznego  dziennika „P ravo  Lidu11. S li- 
vin jest uw ażany  w  P rad ze  za ideow ca rew olucji, 
a pozostaw ał w stosunkach ze słynnym  bolszew i­
kiem czeskim  Muną, k tó ry  obecnie p rzebyw a w  
więzi c-nu za kierow anie propagandą agentów  bol­
szewickich.

Red. Stiviu w ie, że Ler.in. żegnając z końcem 
r. 1918 Muną i Belę K u n a /k tó rzy , jechali i;a za­
chód, by zorganizow ać tryum falny pochód bol- 
szew izm u w  Europie centralnej — rzek! im t?
ę lxWJro •
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~  S trzeżcie  się. Nie stara jc ie  się stosow ać bez 
zastanow ienia w  krajach naddu n ajsk ch  metod ro­
syjskiego bolszewizm u. Tam  w arunki nie są te sa ­
me, co u nas. R obotnicy są tam  w ykształcen i i le- 
oiej zoigam zow ani. Jeśli będziecie mnie naślado­
w ać na śłepi>, doprow adzicie sam ych siebie do u- 
padku.

Red. Stivin dodał następn ie: S tało  się to, co 
przew idział Lenin. M una, o k tó rym  mogę sadzić 
najlepiej, okazał się zerem  i nie miał tu żadnego 
znaczem a, chyba zyskał sobie pew ną popularność 
z pow odu ataków  na jego osobę p rasy  burżuazyj- 
nej. Co do  Beli Kuna to zdaje się, że sam Lenin 
nie pokładał na nim zbyt wielkiej nadziei. E j 1 to 
tępy  uczń, niezdolny do k ry tyk i danego system u, 
a kierow nik republiki sowieckiej w M oskw ie nie 
mógł liczyć na to, by  taki człow iek mógł się dłu­

go u trzym ać przy w ładzy . C o do mnie, ja ośw iad­
czyłem  mu w ted y , że bardzo się pom ylił, ieśli są­
dził, że znajdzie u nas jakiekolw iek poparcie.

Z apy tany  o n iebezpieczeństw o grożącego  Cze­
chom  bolszewizm u odpow edziaj skrajny socyalista  
czesk i:

P o w tarzam  panu: by łoby  to kompletna n iezna­
jom ością naszych stosunków  politycznych, chcieć 
'tw ierdzić, że bolszew izm  m ógłby m ieć jakiekol­
w iek szanse pow odzenia w  C zecho-S łow acyi. Ja  
sam byłem  oskarżony  o bolszew izm . A to o skar­
żenie najzupełniej fa łszyw e. Jestem  socyalistą  typu 
niezaw isłych socyalistów  niemieckich i mogę 
stw ierdzić  w imieniu mej party i, k tó ra  jest najsil­
niejszą w całem  państw ie, że bolszew izm  w Euro- 

j pie centralnej zupełnie zbankrutow ał.

SłraiR. w Ameryce rozszerza się!
P a ry ż , 9 października.

W edle ostatnich w iadom ości z N owego Jorku, 
ruch strajkow y w zm ogą się z  w ielką szybkością, a 
zarządzenia  rząd o w e pozostały  bezskuteczne. 
P rzyw ódca  strajkujących Plum! w ysto so w ał do 
rządu list o tw a rty  z ostrzeżeniem , że ew entualne 
użycie gw ałtu  w yw ołałoby  najzgubn-ejsze :konse- 
kw neye. W  pow tórnie w ysianym  do rządu memo- 
ryale  żądają strajkujący 60 m oc, podwyżki p łacy , 
^-godzinnego dnia roboczego, dw a w olne dni w  ty ­
godniu, 50 proc. podw yżki za dodatkow e godziny 
pracy i 100 proc. podw yżki za  robo tę  niedzielną.

Ciekaw e szczegóły  podaje w  tej spraw ie ko­
respondent specyalny  gaze ty  ,.M atin“.

S trajk i w  A m eryce —  pisze ten korespondent

— są na porządku dziennym  i liczba ich w zras ta  
z dnia na dzień. Św iadczą o tern poniższe liczby 
strajków , k tóre m 'ały  m iejsce w  roku b eżąccym .

K ażdy Serb  w  Pasicu  w łaśnie. 
B ohatera  sw ego widzi, 

iBelę Kuna wielb ą W ęgrzy , 
M orgenthaua mają żydzi.

N asza Polska zaś z dwóch ludz 
Jest na całym  świecie znana:

O -—o t królem jest W arszaw ki 
Zaś nasz L w ów ek m a Neumanna.

NEMO.

W styczniu 105 strajków
t» lutym 110 »

11 m arcu 102 »*

n kwietniu 134 P

i ) maju 219 *

9 » czerw cu 245 M

99 lipcu 364 H

n sierpniu 30*5 99

Aresztowań e fulewacz I 
Kabaretów

L w ów , 12. października, 
(y) P rzed  kilim dniami] p rzy jechała  do L w o­

w a , a rty s tk a  k ab a re to w a  z W iednia p . M ary 3 
Schindler, piękna, m łoda brunetka sw ojem  podej- 
rzanem  zachow aniem  zw róciła na siebie baczną 
uw agę pclicyi! lw ow skiej.

B aw iła  ona Już przedtem  kilka ra z y  w e L w o­
wie, a n aw e t uzyskała  z tu t. dy rekcy i poiicyl, 

pośw iadczenie tożsam ości jej osoby.
O becnie m iała być zaangażow ana d o  kaba­

retu o. Śchonfclda p rzy  ul. Legionów  1. 33.
Skierow ane p rz e ć 'w  niej podejrzenia są n a ­

tu ry  politycznej i na razie trzym ane  w  ta iem n lry  
<musiały być jednak dosta teczn ie  poparte  w yni­
kiem ściśle poufnych dochodź ń, bo outagdfcj z a ­
w ezw ano  ja, do -rolicyi a no r r  ze słuchaniu o d sta ­
wiono do ai esz tów  pot cyjnych.

W  chwil' obecnej jak tw ierdzą  p rzy w ó d cy  a- 
m erykańsk iej fede-acyi p racy , p rzeszło  2000 za­
targów  grozi w ybuchem  strajku.

F ala  stra jków  w zbiera

Odzież dla ludności ubogiej Lwowa.
L w ów , 12. października, 

ty) Aby p izy jść  z pom ocą ludności najuboż- 
♦zeS i uchronić ją przed m rozam i, postanow i! m a­
g istra t lw ow ski, zakupić w  W ied n u  kilka wasro- 
ló w  a rtyku łów  tekstalnych, a to ubran-a męskie 
i dziecięce, p a lta  zim ow e itd.

A rty k u ły  te o trzym ają  zupełnie .biedni zu p e ł­
nie 'bezpłatnie lub po cenach zniżonych.

D elegat m iasta w yjechał już do W iednia w 
cełu w yszukania odpow iednich tow arów , m agi­
s tra t zaś zwróci? s :ę do w ładz skarbow ych p u 
wołnienie transpo rtu  tego od opłat cłow ych.

V

Odżywiani 3 dbuat y w szkołach,
Lw ów , 12. października.

(m g) W czoraj w  południe odbyło siz w ratu­
szu posiedzenie w spraw ie zorgan zow ania akcyi 
Żywienia dziatw y  na sezon zim ow y z darów  a- 
m erykańskich. Posiedzeniu przew odniczy ł w icepr. 
m iasta Ob rek. Po zagajeniu przez przew odniczą­
cego i przem ówieniach dyr. Bo). Lew ickiego i p. 
Antoniuka ukonstytuow ano Kom itet w  następują­
cy sposób: jako p rezydyum  w icepr. Obirek prze­
w odniczący, dyr. Lewicki zastępca, Aleks. Ar.to- 
siuk. Członkowie Komitetu: prof. dr. r r a n e s to k  
Gróer, dr. Progulski, dr. Serbeński, rad. Kazimierz 
Bruchnalski, insp. dr. W ołow icz, dr. Farnass, prof. 
Rubezahl, p. R afąłow a Buberowa,- prof. Abraha- 
m ow a. p. Godlewska, Anna hr. W olańska. Fel cya 

' hr. Skarbkow a, dr. Dehnelowa, prof. Probulski 
dyr. M ichał Mucha, rad . Edm. Philipp, rad. W ale­
ry  W lodzim irski, radny Lang, dr. Jan Chlam tacz, 
prof. Lesław  Jaw orsk i, ks. kan. Łycyniak, radca 
Sielski, dy r. dr. B^ziewicz, p . Chajes, insp. P a - 
czosa, p. Anfdni W ładyka.

N astępnie przem aw iali delegaci C entr. Komi­
tetu pom ocy dzieciom : k ie ro w n k  Czuruk, dele­
gat M oraczew ski, insp. rejonow y Kriszche i prof. 

.G róer.
Do Komitetu zbiórki na rzecz  kupna naczyń 

i budow y kuchen w ybrano : Fehcyę hr. S karbko- 
I wą jako przew odn., prof, A braham ow ą, Annę hr. 

W oiańską, p. G odlew ską, djm. dr. Boziewicza, p. 
Auberową.

Prof. dr. G róer p o ru szy ł sp raw ę now oczesne­
go, racyonalnego sposobu żywienia dz eci, co wi­
ceprezydent O birek przyrzekł podnieść na posie­
dzeniu prezydyum  m iasta.

O m aw iano snraw ę rozdziału środków  leczni­
czych, które nadeszły z Am eryki i postanowiono 
e oddać prof. G róerow i, k tó ry  m a także uw zglę­
dnić przy ro-zdziale apteczki szkolne.

W  poniedziałek• odbędzie się posiedzenie kie­

rowników szkół w spraw ie żyw ienia dzia tw y  
oraz posiedzenie obranego Komitetu.

fn ro ’V’T79v ny.

CUKIER W  KCZIE.
Nie ten słodki cukier, b ia’y  lub żó łty , w  k o st­

kach lub w grysiku  ty lko  ten ży w y  pergam inow y 
P io tr Cukier dostał cłę do kaźni na B ato rego  u 'icy  
za grzechy  popełnione przeciw  IDuchowi św . P an  
P io tr  C ukier jest figurą dobrze  znaną naszym  czy ­
telnikom . P isaliśm y o nim w ięcej, niż o niejednym  
uczciw ym  i na uznanie zasługującym  człow ieku. 
Pod  fałszyw ym  pozorem , że ma fabrykę sztuczne­
go m iodu, pobierał z apro\Vizacyi cukier w agona­
mi i puszczał go zaraz  na pa*ek. Jakiego się do- 
rob ł n;a tern ten niegdyś no to ryczny  żebrak  m ają­
tku, dow odem  tego onegdajsza „G azeta  L w o w ­
ska", k tó ra  p rzestrzega  przed nabyciem  weksla 
z podpisem  P io tra  C ukiera, na sumę... pó łto ra  mi­
liona koron!

W spółaskarżoną jest niejaka C zerska, k tóra  
została  a resz to w an ą  razem  z nim, potem  w ypu­
szczoną na w olna stopę.

P ro ces  C ukiera bedzie jedną z najw iększych 
sen sacy i aprow izacyjnych.

  \

Z D N I  A.
KAŻDY COŚ MA.

Każdy naród m a człow ieka,
Z k tó rym  mówi nie bez d u m ,,

Włosi chlub ą się d‘ Amiunziem 
B ohaterem  pięknej Fium y.

Clem enceau jest królem  Francyi*
Choć nie zdobi go korona,

Czesi m ają M asaryka,
A m eryka zaś W ilsona.

W IEC ZÓ R  MONUJSTKOWSKI W  „KOLE 
MUZYCZNEM“ .

L w ów , 12. października.
Życzeniom  wielu osób spragnionych  m uzyki i 

czerpania w iadom ości o niej stało  się zadość. Ko­
lo m uzyczne, skupiające przed w ojną m uzykalną 
publiczność p o w sta ło  znow u do życia, dizięki ini- 
ry a ty w ie  j sp rężystośc i kilku daw nych członków , 

i „Koło“, będące na  razie  bezdom ne urządziło  
p ierw szy  sw ój w ieczór w m ałej sali T o w arz  m u­
zycznego i pośw ięciło go tw órczości M on.uszki, 

! P rezes „L ola" znany m uzyk £d . W alte r powitai 
gości, k reśląc  Dokrótce ' w sw em  przem ów ieniu  

j dzieje ,JKola“ , dalszy jego rozwfei, 'składając w f.f- 
j ce tejże publiczności. N astępnie rozpoczęły  się 
produkeye, k ttó re  poprzedził ładny , s tarannie  opra­
cow any  te fe ra t prof- Adam a Sołtysa o tw órczości 
M oniuszki, togo św . Jana w m uzyce torującego 
drogi najw iększem u geniuszow i polskiemu — Cho- 

' pinowi. W  program ie  znalaz ły  się rzadko  w yko­
nane u tw ó r#  M oniuszki jak „M agda K arczm arza", 
ballada, trak tow ana bardzo  ciekaw ie. Rów nież 
rzeczy  fo rtep ianow e, jakkolw iek nile w ykazu jące  
tei jnw encyi m uzycznej, k tórą spo tykam y  w  li­
tw orach  w okalnych, słuchane b y ły  z p raw dziw em  
zain teresow aniem . A rty śc i: p. M arynow iczów na, 
p . Okoński i p. Herm elin pośpieszyli ochotnie n a  
w ezw anie „K oła" za co publiczność odw dzięcza­
ła się oklaskam i. A tej publiczności zebrało  się 
wiele, tak w iele, że zrobiło się  ciasno w  m alej 
sali T cw . muz. O bjaw  to jest pocieszający  i po 
chw ały  godmy. W ogóle „Kolo" m oże dużo dobre­
go zrobić ksz ta łcąc  i w ychow ując m uzycznie. A 

i w szak w iem y n ieste ty  z dośw iadczeń 'a, ile, mimo 
j w szystko  jest we L w ow ie publiczności, k tóra 
j części so n a ty  rap. u -  »źa za oddzielne u tw o ry . —
: N ow opow stałej f e ź y tu c y i  najlepsze  życzenie 

ślem y na dTogę^rozwoju.
# f * «

N azw isko  Mięcia Hoirszowskiego ni1© jest obce 
L w ow ow i. P am iętam y go jeszcze 'jako „Mię­
cia", zadziw iającego sw ą grą. Po tem  w yjechał z 
kraju a  w ybuch w o !ny odciął go zupełnie od 
swoich. Obecnie dobiegają nas w ieści o try u m ­
fach teg o  a r ty s ty  we F rancy i i w e W łoszech. C zy 
nie by łoby  w skazanem  dziś w?aiśn'e, w  chwili dia 
kraiu radosnej i podniosłej, do której każdy  pra- 
gnife część sw ą dorzucić, obok ‘fjpąrnfów zagrani- 
cznych — zdobyć i tryum f polski już nie jako 
„M iecio", ale jako M ieczysław  H o rsz o v ? v ?

'  M. S.
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Wycieczka Mazurów we Lwowie.
L w ów , 12. października.

WycieczKa m azurów  z P rus w schodnich i 
W armii w  liczbie 36 pod kierow nictw em  redak­
tora „M azura11 ze S zczytna p. Hugona B arkego i 
p. K w iatkow skiego baw iła przez 3 dni w  Krako­
wie, gdzie przyjm ow ano gości m azurskich bardzo 
serdecznie. O negdaj w yjechała  w ycieczka z K ra­
kow a do W ieliczki, a następnie do Zakopanego, 
skąd przybyć ma na dw udniow y pobyt do Lw o­
wa. W  mieście naszem u tw orzy ł się specyainy ko­
m itet dla przyjęcia gości pod przew odnictw em  
ora Ju rasza . Komitet ten odbył w  piątek posie­
dzenie w  Kasynie i Kole lit. art., na k tórem  usta-.
' no p rogram  przyjęcia gości przy w spółudziale 
pań } licznego grona akadem ików . K w atera  dla 
gości u rządzona zostanie w  in ternacie im. P ira ­
m ow icza przy ul. 29 Listopada 1. 6, a panie biorą­
ce udział w  w yc eczce um ieszczone zostaną w  
mieszkaniach p ryw atnych . Po pow itaniu gości 
m azurskich na dw orcu, zajm ie się dyr. p. S zczur­
kiewicz rozm ieszczeniem  ich. P rz e z  dw a dni 
zwiedzać będą m iasto nasze pod przew odem  pp. 
dyr. C zołow skiego, Komarnickiego i grona aka­
demickiego. Śniadania przygotow ano w  in terna­
cie, a obiady i kolacye w  Kasynie i Kole lit. art. 
W  program ie jest. także tea tr  i przed w yjazdem  
w ieczornica w spólna. K onrte t poczynił starania, 
aby  drodzy nas; goście śPotkali się w e  Lw ow ie 
z Przyjęciem  jak najserdeczniejszern.

Jak  dow iadujem y się w  osta tn ie j chwili, de- 
legacya przybędzie dziś o godz. 17.55 pociągiem 
'Pośpiesznym.

K R O N I K A -
R epertuar T e a tru  ir»*e5sHe<ro.

W  niedzielę, dnia 12 b. m. o godz. 3.30 popol. 
Po raz  8-m y „Podjazd nieprzyjacielski", kroto- 
"hwila w  3 akt. W t. Jastrzębiec-Z alew skiego.

w  niedzielę, dnia 12 b. m. o godz. 7-mej w ie­
czór p0 raz 9_ty  „Sułkow ski", tragedya w  5 akt. 
Stefana Żeromskiego z p. R obertem  Bohlkem w 
roli tytułow ej.

Repertuar teatru w odew ilow ego  (G m ach 
•1. O ssolińskich i. 10).

W  niedzielę, 12 października o godz. 4 poppl.: 
Czw órka z „C zarnego kota": p raw dziw a Józia
B orow ska, O leś O lesław ski, Henio Domatjski, 
Mea M ara; „Przed sądem ", rzecz w  1 akcie.

W  niedzielę, 12 października o godz. 7.30 w ie­
czór: „ H a n a  plaaze, Jaś się śm ieje", operetka
Dffeulbacha; balet; „Tajem nicze m ieszkanie", kro- 
tochwila E n g 'a ; ,-Figle rzezim ieszków ", sketch.

. W  poniedziałek, 13 października o godz. 7.30 
w ieczór: „D zies^ć  có r na w ydaniu", operetka
bonppego z baletem ; „H uśtaw ki", rzecz śpiew na 
w  1 odsłonie; \ y  koszuli", bom ba z franc.; „Od­
p raw ą", farsa>

Repertuar T ea tru  R o zm a ito śc i (ul. Sza
szkiewicza 5, naprzeciw żandarmeryi):

Od w torku 30 w rześn ia  do 5 paździ 1919 co­
dziennie o godz. 7.30 w ieczór: 1) „Podstęp",
scetsh  E. M attem a. 2) C zęść koncertow o-baleto- 
w a (pp. Milska, Szym ulska i J. R ygter). 3) „G abi­
net m inistrów ", szkic sa ty ry czn y  A. S tarkm ana^i 
Ruiwida w  jednej odsłonie. 4) „P  ekna H elena", 
parodya operetki Offenbacha w  1 akcie.

„Cnsino de P a ris "  — L w ów  — ul. R ejtana 1. 2.
C zw órka w „C źarnym  kocie" od 9/10: „An­

tek i K antęk", dyalog h u m o rystyczny  w  interpre- 
*acyi Dom ańskiego i O lesław skiego. — W izya 
babuni, w  in terp retacy i B obrow skiej. M ea M ara 
Indra. S iostry  M arsano.

GDY ROZGLĄDAMY SIE PO LWOWIE, 
UPARCIE W UCHU BRZMI PRZYSŁOWIE: 
IAKI PAN, TAKI KRAM...

--SUW -
Z powodu przerwy telefonicznej nsledzy P rze­

myślem a Krakowem, nie otrzvmaliśmy dziś ko­
munikatów telefoJikznyclj. ,

M ianowanie. Postanowieniem  Naczelnika P a ń ­
s tw a  z dnia 25 w rześnia 1919 r- dr. Karo] Seei ger . 
zosta ł m ianow any generalnym  dyrektorem , m o­
nopolu tytoniow ego w  Polsce w  IV kategory i

(zej) Bony miejskie. W dbec dotkhwie dają­
cego się odczuw ać braku m onety zdaw kow ej 
przystąpiło  miasto do w ydania bonów , opiew ają­
cych na 50 hal. i na jedną koronę. Bon 50-doha- 
le rzow y  jest u trzym any  w  tonie ciem no-niefres- 
kiim i ma na jednej stron e widok Lw ow a z ra tu ­
szem i kopcem unii lubelskiej o rez herbem  m ia­
sta u dołu serya  i num er. Na odw rotnej 
zaś białej stronie nap;s w ytłoczony farbą czerw o­
ną opiew a: „Ten bon g n rn y  m iasta L w ow a n.a 
być przyjm ow any w  obrocie handlow ym  w w a r­
tości 50 halerzy. Kasa gm m y m iasta L w ow a w y ­
mieni na żądanie okaziciela każdą  ilość bonów  na 
banknoty , odpowiadające ich w artości nom inal­
nej — od1 20 koron począw szy. Z uchw ały  R ady 
m iasta L w ow a, w e L w ow ie, dnia 5 czerw ca 1919 
wi-ce-prezyd&nt dr. Schleicher, p rezyden t Józef 
Neumann. w ice-prezydent S tahl". Bon jednokoro- 
now y -óżni s!ę od poprzedniego nieco w iększym  
form atem  i rysunkiem  a a  jednej stronie, gdzie po 
lew ej stronie widnieje tarcza z o rłem , m ającym  
na ptorsiach herb m iasta o ra z  napis „1 korona". 
T ekst po odw ro tnej stronie jest jednobrzm iący 
z tekstem  bonu 50-ciohaJerzowego. W ykonany zo­
sta ł w  barw ie czerwonej. Obydwa bony projek­
towa) p. R. Mekicki, w ykonało  zaś je Lit. To w. 
Akc. w e  L w ow ie. Nie jego w iną, ale obecnych 
czasów  jest to, że bony nie m ogą naw et iść w 
porów.nan:e pod w zględem  w ykonania z takim iż 
bonami z czasów  in w az ji rosyjskiej.

S trajk  służby teatralnej w  K rakow ie skończo­
ny. W czoraj odbyła  się konfereneya m iędzy d-ele- 
g acy ą  strajkujących robotników  obu tea tró w  trrej- 
skieh, a p rezydyum  m iasta. O b rad y  doprow adziły  
do ugodow ego załatw ienia sporu  w  tym  sensie, że 
na ogół robotn icy  zgodzili si’ę na sum ę podw yżek  

proponow an3Tch p ierw otn ie  przez 'o rezydy im 
miasta,, z ta różnicą, że zmieniono ty lko  rozk ład  
p o d w y żek  : na poszczególne rodzaje  służby, w 
trzech  w ypadkach  jedynie udzielono (kijku gardę 
robk.nym ) w iększych dodatków , niż p ierw otn ie  
pi oponow ano.

Kradzież 2,000.000 koron w R zeszow ie. O- 
negdaj trzech dobrze uzbrojonych opryszków  do­
konało w łam ania do .kasy banku z a s taw n ie /e ro  
w  Rzeszow ie. Lup jaki w pad ł w  ręce szajki by ł 
nadspodziewanie obfity. W  skrytkach k a sy  zna­
leźli bandyci papiery  w a rto śc o w e , bi żu t ery  ę, 
b ry lan ty , złoto i pieniądze, ogólnej w artości 2 mi­
lionów koron. Nazwiska dwóoh spraw ców  są Jan 
Leśniak i Józef Bu'nie\vtoz, nazwisko trzeciego 
w łam yw acza nieznane. W szyscy  trzej znajdują 
się dotychczas na w olnej stopie i sąd rzeszow ski 
roze d a ł za nimi listy  gończe.

(g) Z m ałych niedoli republiki tarnowskiej. 
.Tuż po raz drugi piszą nam z T arnow a o chaoty­
cznych stosunkach, panujących w  tam tejszem  
szkolnictw ie. Jednym  z  p rzyk ładów  je s t fakt, że 
do tej pory  w  żadnej ze szkół tarnow skich lie roz­
poczęto jeszcze regularnej nauki pod nairozm ah- 
szym i nretekstam i, opóźniając rok szkolny bez 
względu n a  to, iaką to przynosi szkodę m łodzie­
ży. Zajęcie nauczycieli w  R adzie krajow ej, nieza- 
fatw ienie n o m n acy i now ych sił profesorskich na 
w akujące posady , adap tacye gm achu i tP „  w szy ­
stkie te p rzy czy n y  — w  gruncie rzeczy  nie do po­
k o n a n i — u trącają  norm alny tok p rac  szkolnych. 
N ajw iększa troskę jednak budzi b rak  węgla. wo­
bec zbliżającej się zim y i w ielka m ożliw ość, iż 
już w parę tygodni po rozpoczęciu roku szkolnego 
nauka zostanie p rz e rw a ra  z powrodu  m rozów .

(g) Precz z b h ro k ra c y ą . W iem y w szy scy , 
ile trudu  i p rzykrości osobistych a n iejednokrot­
nie i szkody ogólnej przynosi fatalny system: biu­
ro k ra c ji, w szczepiony n?m  jeszcze przez rządy  
austryackie. Dlatego pragrrem y, ażeby  w  pań­
stw ie polskiem , tam  gdzie jest to możliwe, system  
ten tęoiono. A o to  donoszą nam z pow iatu prze- 
m yślańskiego o nieuzasadnionem  z a rz ą d ze n i, 
k tó re  w  całej pełni w ykazuje  znamiona tego sy ­
stemu. Jest niem rozporządzenie, zm uszające oby ­
w ateli tego pow iatu  do osobistego zgłaszania się 
po przepustki na w yjazd w  starostw ie p rzem y- 
ślar.skiem, podczas gdy dotąd o trzym ać je m ożna 
by ło  w  m iejscowej -żandnrm eryi ?a pośw iadcze­
niem naczelhka  g n rny . Jak nas inform ują w k Ty- 
godn.e osoby, za sąd zen ie  te  nie daje bynajmniej 
rękojmi w iększego bezpieczeństw a i kontroli, gdyż 
urzędnik o d n o ś n y  za obehzeniem  pierw szego lep­
szego dokum entu legdytnacyinego w ystaw ia 

ais p y ta n e  bynajręniej o p rzyczyny

i cel podróży. Procedura ta zaś jest dla osób, 
zw łaszcza uboższych, m ieszkających poza P rz e ­
m yślanam i, nie ty lko uciążliwa, ale i połączona z ■ 
znacznym i kosztami, gdyż rozkład pociągów jest 
tego rodzaju, i i  trzeba nocować w  Przemyślanach 
i spędzić tam  cały  dzień, co pociąga w  dzisiej- 
szych czasach zrozum iałe kaszta . Interesow ani 
apelują w obec tego p rzez na,sze usta do odnośnych 
w ładz, ażeby rozporządzenie to cofnęły i aby w y ­
daw ano przepustki, bądź to tak jak daw niej, bądź 
na podstw ie piśmiennego poświadczenia gminy, 
a'c bez osobistego zg łasza ira  się.

(—) D ola sieroca. O chronką tcvw. Rodziny 
sierocej oddała W irskim, zam ieszkałym  przy ul. 
Rybackiej 1. 5. na w ychow anie siero tę  5 -le tn :ą  K a- 
zm ie rę  Szeffer. O jciec dziecięcia zginą! na w oj­
nie, a m atkę zabili Rusku w  listopadzie z. r. W czo­
ra j dow iedział się zarząd ochronki, że W irscy  
katują d z ie c ę  w  niem iłosierny sposób. Zeznam;) 
sąsiadów  W 'rsk ich  okazały  się praw dziw e, gdyż 
dr. A leksiewicz stw ierdził u dziecięcia złamanie 
ręki pochodzące z bicia. O nieludzkiem obchodze­
niu się W irskich z dziecięciem  zaw iadom iono po- 
licyę.

(—) Z łąki na Zam arstynow ie skradziono 
w czoraj Janow i Kuflowskiemu konta w artości 
7000 koron.

(—) Z kroniki kradzieży. W  hotelu „A ustrya" 
Przy ul. B atorego, z -otwartej szafy z zam knięte­
go pokoju skradziono S tanisław ow i G raybuerow i 
rew olw er z 32 nabojam i, w artości 700 koron. -  
K atarzyna H ai handlarka zabrała K atrzy n k  Ko­
wal z zam kniętego kufra 800 kor. Sprow adzona 
na pobcyę. handlarka zeznała, że kwoto p ożyczy ­
ła  sobie, lecz n 'e  chce jej oddać właścicielce. -  
W  hotelu ..R oyal" skradziono w czo ra5 drow i W ła­
dysław ow i Zajączkow skiem u z K rakow a 900 kor. 

j k tóre pozostaw ił w  łóżku pod poduszką
C MU IKATY.

Zaproszenie. O trzym ujem y następujące pi­
smo: Na prośbę W ydziału  T o w arzy stw a  Młodzie­
ży Polskiej im. Tadeusza Kościuszki zapraszam  
P. T. Członków Rady miejskiej .na u ro czy sty  ob­
chód ku uczczeniu pam ięć5 102 rocznicy zgonu 
B ohatera z pod R acław ic T adeusza Kościuszki, 
"który odbędzie się w e środę, t. j. 15 b. m. z  nastę- 
p tracym  program em : 1) Rano o god-z. 7-ej „Mo­
dlitw a hejnałow a" z w ieżjr ratuszow ej, odegrana 

1 przez kapelę narodow ą. 2) O godz. 10-tej przed 
poł. pontyfikalne nabożeństw o żałobne w k o śc ie le  
arch ikatedralnym . Kazanie w ygłosi przew . ks.

| Romuald Tumpach. 3) P o  nabożeństwie złożenie 
w ieńca na kam ieniu w ęgielnym  pod pomnik 
B ohatera  w  parku  im. Tadeusza Kościuszką, (dp- 
w n ej 'Ogród pojez-uicki — naprzeciw  gmachu, sej­
m ow ego). 4) W ieczorem  o  godz. 7-ej U roczysty  
W ieczór w  tea trze  miejskim.’ Słow o w stępne w y­
pow ie najprzew . ks. biskup dr. W ładysław  B.ri- 
durski. W ieniec pieśni polskich odegra kapela te­
atralna. P . T . a rty śc i tea tru  m ejskiego odegra ą 
tragedyę w 5 aktach Stefana Żerom skiego „S u ł­
kow ski".

Dziś osta tn ie  przedstawień"© teatru R ozm ai­
tości, składające s ę  z francuskich fa rs  ..Rendez- 
vous“ i „Król buduarów ", jednoaktow ej operetki 
Linckego p. t. „Kwiat m irtow y" i części 1 oucer- 
tow o-kabaretow ej. W  poniedziałek, w torek i ś ro ­
dę te a tr  zam knięty, celem przeprow adzenia ko­
niecznych adaptacyi o raz  prób z inauguracyjne­
go -programu, którym  w  tej sali o tw iera  we czw ar­
tek 16 b. m. sezon lite f.-a rty st. tea tr „C zw órka'.

Cercie F rancafs. Dnia 9 października ukonsty­
tuow ała s :ę w salach K asy oszczędności „Sekcya 
recepcyjna" Cerclu. Zadaniem sekcyi będzie aran 
żow anie zebrań tow arzysk ich  pow ażniejszych o- 
raz  w eso łych , dalej goszczenie misyi koalicyjnych 
baw iących  w e L w ow ie , ułatw ieniem  im o iy en ta - 
cy i w  naszem  m ieście, zapoznanie ich z dziełam i 
sztuki, lite ra tu ry  i muzyki polskich m istrzów  przez 
odpowiednia in te rp re tacyę  na przyjęciach tow . i 
t. P. W  skład prezydyum  se k c ji recepcyjnej w e­
sz ły  panie: hr. F ebcya ' S karbkow a, hr. Dziodu- 
szycka, Celina S chatzkerów na, Jadw iga K w iat­
kow ska, Janina Frenklów na, M arya  Żelechow ska 
o raz  szerszy  ko-mitet w raz  z członkam i misyi.

Z T °w arzysfw a Prawniczego. Posiedzeń c 
sekcyi adm inistracyjnej odbędzie się 14 b. m. o 
godz. 6 popol. Zdnorow icza 9 pa-rter. Posiedzenie 
W ydziału T o w arzy s tw a  tam że w e czw artek  16 
b. m. o godz. 6.30 popoł.
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N A D E S Ł A N I .
W teatrze stylowym  „C H IM E R A ?. T Q T ^  ‘H T 8  ' W  TBCTI N P *
O zSŚ Akadem icka 1. 8. L 2 . i i  J E T '  J G f l  £ V U L  J L  J O  M A

prześlicznego d am atu  ze 2 'ynną artystką kinematograficzną A K D .iA  FE^iN

G R O Ć Z i f f B  C f B M U R Y
Ceny m iejsc oa 2 do 6 horon. —  Początek w dnie pow szednie o godzinie 4-tej, w niedziele

święta o godzinie 3 -c:pj po noł idniu. 18?54

Lwowska dyrekcya kolei państwowych ogla- 
»za: Z dniem 13 października b. r. w strzym uje się 
ruch pociągów lokalnych między Lw ow em  i 
Brzuchow icam i Nr. 2222 (odjazd ze Lw ow a godz.
19 min. 30) i Nr. 2221 (p rz y ja z d  do L ow a godż.
20 mjti. 25). P ozostałe  pociągi lokalne m ięd zy  po­
wyższemu stacyam i kursu .ą .nadal !..S /.miany.

D ow ództw o okręgu generał;:. .> pom orze  
(P ru sy  wschodu e) przyjm ie w praw ione siły po­
mocnicze męskie i źeńsk e. Poszukiw ani są przc- 
dew szystkiem  kreślarze (ry«owiriicy), siły  pomne, 
żeńskie, p is z ą c e  na m aszynie. Znajomość języka 
niemieckiego pożądana. W ynagrodzeń.e 400 do 
650 m arek  m iesięczne, oraz- ułatw ienia co do mie­
szkania i w iktu. Zgłaszać się należy i .semnie w 
Głównej K ancelaryi D. O. G. Lw ów . pl. B ern ar­
dyński I. 6 o raz pi zedłożyć krótki opis życia i 
studyów.

C zarny kot. Dziś popoładnu w  tea trze  w ode­
w ilow ym  w ystąpi czw órka  „C zarnego ko ta“ z 
W arszaw y  a  to praw dziw a Józia B orow ska. Oleś 
O iesław ski, Herdo Domański i Mea M ara. Nadto 
•wystąpią tancerki M ajtano , para  baletow a Lu- 
tn iow scy i hum orysta W ład y sław  Ja r . O degraną 
też będ-z'e w esoła rzecz p. t. „P rzed  sadem*'.

Żydów ka. W idow iskiem  w  szlachetnym  stylu 
nazw ać m ożna o b eere  przedstaw ienia w 'teatrze 
św ietlnym  „Apollo**. Ukazują się bowiem na ek ra­
nie bardzo pięknie oddane sceny „Żydówki" z to ­
w arzyszeniem  św ietnie zgranej o rk iestry  i z prze- 
<1 czną ilu stracyą  śpiew ów  solow ych. A kcya d ra ­
m atu, ow iana czarem  m uzyki H a!cvy‘ego nabiera 
jakby innego blasku i na prom iennych tonach me- 
lodyi mieni się tęczą najpiękniejszego nastroju. O- 
to  -dwie muzy podały sobie dłonie i s tw orzy ły  
rzecz stojącą na w yżyn ie  praw dziw ego artyzm u. 
A g tego  w szystk iego  w y n ;ka jak najjaśniej, że- 
znienaw idzony przez w ielu kinem atograf, może 
sta ląć  w  jednym  rzędzie z teatrem  i w raz  z nim 
spełniać zadania kulturalne. W ięc now ość -którą 
w prow adził t .a t r  św ietlny  „Apollo" zyskała  w iel­
kie uznanie. Publiczność zachw yca się napraw dę 
Pięknie dobranym  chórem , podz:w ia głęboki bas 
K ardynała , z całym  zapałem  oklaskuje k ry sz ta ło ­
w y  sopran Racheli i serdecznie w zrusza się a ry ą  
C leazara, k tó ry  tak  piękme swoim  św ieżym  teno­

rem oddaje a ry ę : „R achelo, k iedy  Pan..." O becny 
program  „Apo’!a“ n a zw a ć m ożna bez Drzesaay, 
koncertem  orklestralno-w okalnym .

Z Polskiego T°w arzystw a Handlowego w  
Krakowie otrzym ujem y następujący kom unikat: 
Kraków, 8 p aździernka  1919, Z aw iadam iam y u- 
przejmie, że R ada N arodow a K sięstw a C ieszyń­
skiego, W ydział G órniczy, podw yższyła  z dniem 
10 października b. r. ceny węgla i koksu karw iń- 
skieg-o. Za w szystk  e odstaw y w ęgla i koksu kar- 
w ińskiego, uskuteczm ane na Ś ląsk i do M ałopol­
ski począw szy  od 10b. m., liczyć będziem y aż 
-a,dal jak następuje: za węgiel w  sortym encie
gruby, kostka, orzech. g ry sk , d robny 2020 kor., 
za węgie! kuzienny20,?0 kor., za koks w so rty ­
mencie gruby i kostka 3495 ker., za koks gruby  
lejarski 3495 kor., g ry s ;k  3165 kor,, keksik 2315 
kor., w szystko  za 10 ton Uco w agon konaUia, 
względn'e k o k so w n i z w yłączeniem  w szelkich 
koirfów . Polskie T o w arzy stw o  Handlowe S. A. 
w  Krakowfe.

O f i a r n o ś ć .
Na w dow y 1 sieroty po leg. J. 15, 20 kor. -

D. honoH ryum  nieprzyjetę od dr. C. J. 50 kor. 
— Dow. post. ża- d. w  U hrynow :e 40 kor.

Dla górnoślaznków, 11 komp. 9 pułku S trze l­
có w  40 kor. — D. h-m oraryum  ,nicprzy:ęte od dr. 
C. J. 50 kor. — Polonia w  S tebn:ku na ręce p. An­
toniego T urka 700 kor. — S tacy a  kolejow a C zcr- 
niów 94 kor.

Na wdowę po powstańcu S M. 5 kor.
•m

S p -  -v a lis ta  H orób • h we r / : 1
D r .  B  K  K  O  £ 3  R

179̂ 5 3 ulica Sykstuska I. 15.

Pz!ś 13, b. nu.
w Marysieńce i Koperniku

n o  r a g  o s t a l R i
najpiękniejsza i na‘ciekaws?a

3 S i R Y A
Hr.NonfB Christa
5 epoka: Hr. Monte Christo w Paryżu,
6 „ Trzy zemsty# 18273
P rzecudny, jo r y w a ’ący zarów n o m łod ych , 
jak  sta r  e , u tw ór A l. D u m asa  najw ięk­
s z e g o  p isarza F rancyi. V. id zo w ie  p rzeży ­
wają w zn io słe  ch w ile . P o w ięk s on y  z e sp ó ł  
o rk iestra ln y  k o n certu je  z nadzw yczajną  
sp raw n ością , za sto so w u ją c  śc iś le  do ak cy i 

dram atu  p rzecu d n e  utw ory op ero w e.

2  S jśR Y A
w kinoteatize „ P a s a ż " ,  Pas ż T.1 ko ascha.

1 SERYA
w kfi otea rre „Uciecha",  pl. Karyacki 6— 7.

5'i - •  .k?

1PECYM I3TA CHOR**! ' W S W C H I  v  -MĘfe^CZ-

D r , A . S C H W A R Z
tekundaryusz szpil tla powiz h i ,  ordynują od 1? — '  

(.w ńw. Wr. ł t  r, >-+ 1417

KroniHa sportowa.
„Rewera“—„Pogoh“. Rozstrzygająca spotka­

n e  tych drużyn nastąpi dziś o godz. 4-tej popo}. 
bez względu na pogodą na ;solsku Pogoni, „Rewe- 
ra“ znana naszej publiczności jest najs.lniejszym  
klubem prowincyonalnym i przyjeżdża w  najlep­
szym  składzie. „Rewera*" pokonała w  tym  roku 
dwukrotnie „Czarnych" a .Pogonią" grała nie. 
rozegranie, u'egla jedyn e „Cracovii“ w  stosunku 
3:1. „Pogoń" grać będzie dziś w , następującym  
składzie: w  bramce Golda, w  obronie Piotrowski 
i Ignarowicz, w  pomocy Schneider, Kustanowlcr 
i Gulicz, w  napadz e Sobolta, Tarczyński, Do­
brzański, Garbień i Marian. Gracze rezerw ow i: 
iBłahuta, Polański. Bilety na ten match po zniżo­
nej cenie są do nabycia w  cukierni p. Sotschki.

Pogoń I  B wyjechała dziś rano na match do 
Przemyśla.

PRGT15Ś0M PG D fiW ZI
O L A  P P .  A D W O K A T Ó W

ia o też inne druk! są 
dnwe, papier róż-ych 

ga tunków  poleca
DRUKARNIA IGN. JA2GERA

WE LWOWIE, I L  SYKSTUSKA L. 3 3 . 17790—1

1 P f S ł D Y  i P R A H 1
S łu ch a  z politechniki, zwolniony 7- woi-ika, nie rnsjąc 

zn jomości poszukuje posady czy to 'b iu row ej, czy to 
L ~iejkoIw bk innej we Lwowie. Zgłoś enia do Admin. 
pod „Leg". 14.

. 'luchacz praw  poszukuje posa ly p rak tykanta  w a tece 
n prowincyi. Zgłoszenia pod adresem : Scli * per, Brze. 
żany, Rynek. 14)7

P o szu k u ję  posady p łitniczego lub m agazyniera. K aur ę 
złożę 10 000 p .  Zgłoszenia: Sądow a W isznia, poste  re ­
s tan te  „P łatniczy". 13236

DŁUŻĄCEGO ( la b o ra n ta )  poszukuje  ap teka  Et In- 
jjera przy pl. G o łuchow skL h .  1337

z Dwuletnią praktyką b urow ą po- 
s-ukuje  jakiegokolwiek zajęcia. Ad- 

m ińistracya .P orannej"  pod ,D . W .“ 1365
P r a w n  k

I I  K U r N C ,  S R R IF P A 2 , Z A M IA N A  | |

D a s p rz e d a ł.ia  palto  zimowe w bs.-dzu dobrym  stania 
na rosłego m ężczyzną — magazyn E ełtow sk iego , S - 
bieskiego 4. 14 i 0

Z ło tó w k i (francuskie lub inne) kił ;adziesiąt, potrzebna, 
zapłacę każdą cenę „Złotówki" do Adm inistracyi „Gaz. 
W ieczornej". 1409

P a l O nowe, m atetya przedw ojenna na bluzką (beselerka) 
i spodnie, trzy  p a r spodni (priczezy) — do sprzedania 
u kraw ca, ul. Mar :a  6. 1399

Konsum Galie. W ojenn go Zakładu K, ed . tow  go , pla' 
Smolki 3, kupi wózek na dw óch kołach * paką. , 1878

      —  —;-----------------
F u tro  m eskie i d i .n k  e, krym skie, p raw ie nowe, okszyj-

xnie do nabycia. Teresy 23. 1393

Kup i willę w  okolicy S tryjskiegn Parku. Zgłoszenie p- d 
„Rychł “ do A dm in 1387

1 KIESZKAP1A, LOKALS, SKLEPY
P o s  ukuję mi z k a n i z 3—4 pokoi z u .hn ią . K om ­

fo rt i elektryka pożądane, 1 oz nie w ym agm e, E w ent 
pośrednictw o w ynagrodzą 500 papierosam i. Zglosz< n'a 
do Admin. pod H. Z. S. 1375

P o sz u k  ię 4 — 5 p koi z kuchnią, z kon-foitem . Z głoszę ' 
nia pod „Hojne w ynagrodzenie" do Administi „Gazety 
W ieczornej". 133 i

P oszuku ję  m ieszkan ia  z 3—4 poko. z kuchnią. Kom­
fo rt i t le  tryka  r o r ą d  ne, lecz nie wyc agane. Ewent. 
pośrednictw o w ynagrodzę 500 papie: osami. Zgłoszenia 
do Admin. pod H. Z. S. 1375

E KŁAM A
U M ii  M  i i pilili

ROZMAITO 9
arr.ówienl? na k o rs  przyjmuje Lwowskie Tow. handlo 
we, Lwów, Łozińskiego 6. 1413

MAG STRAT KROL. STO L. M. LWOWA.

L, M. 75565/19
XVII W e Lwowie, 11 /10  1919.

Magistrat król. stoł. mia­
sta Lwowa zawiesza aż do 
odwołania moc obowiązu.
jącąTa Ts?f if m a k s y m a ln e l
na wszystk’© artykuły, z wy­
jątkiem mąki, chleba, cukru 
i opału.
13278 K r 6 ' i & m a n n .  w. r.

Nakładem „Spółki akcyjnej wydawniczej**.
Drukiem Spółki drukarskiej ..Prasa" ul. Sokola 4
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